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W razie zawikłań wojennych Reichswehra zlikwidowałaby w ciągu 24 godzin narodo- 


Warszawa. (Tel. wł.) „Kurjer 
Warszawski“ podaje bardzo ciekawe 
informacje swego korespondenta buda- 
peszteńskiego, dotyczące kryzysu w 
Niemczech. Z polecenia Reichswehry 
wyjechał przed kilku dniami pewien 
dygnitarz wojskowy z Berlina do Mo- 
skwy, aby zorjentować się co do moż- 
liwości nawrotu Niemiec do polityki 
Rappala. Nowy attaché niemiecki w 


wy socjalizm 


Wiedniu gen. Muff prowadzi propa- 
gandę wśród austrjackiego korpusu 
oficerskiego na rzecz sojuszu wojsko- 
wego niemiecko-austrjackiego przy za- 
chowaniu państwowej odrębności Nie- 
miec i Austrji. 

Ostatnie eksplozje, pożary, kata- 
strofa budowlana są uważane za akty 
sabotażu przeciwko narodowemu so- 
cjalizmowi. Napady na wysokich 


funkcjonarjuszy partyjnych są w 
Niemczech na porządku dziennym. 
Policja i biurokracja starego autora- 
mentu albo zachowuje się biernie, al- 
bo potajemnie popiera  „Stahihelm* 
Stosunki obecne zaczynają przypomi- 
nać okres przed upadkiem cesarstwa. 
wskutek czego Niemcy nie są teraz 
zdolne do żadnej akcji zewnętrzno- 
politycznej. Gdyby jednak wskutek o- 


międzynarodowej 


sytuacji 
Niemcy zawikłały się w awańturę wo- 
jenną. to ster polityki przeszedłby nam 
tychmiast w ręce Reichswehry, która 
pod pokrywką stanu wojennego zli- 
kwidowałaby w ciągu 24 godzin naro- 
dowy socjalizm. (w) 


gólnej 


Echa wybicia szyb 
w ambasadzie niemieckiej 


Warszawa. (Tel. wł). Areszto- 
wany za wybicie szyby w gmachu am- 
basady niemieckiej Włodzimierz Du- 
dziński zóstał oddany do dyspozycji 
sądu starościńskiego, a wybryk: jego 
zakwalifikowano, jako wykroczenie z 
art. 28 prawa o wykroczeniach, prze- 
widującego kary za zakłócenie pokoju 
publicznego. (w) 


Rozum dobra rzecz, tylko trzeba 90 mieć! 


Naiwni, których wileńska „Sanacja” wystrychnęła na dudka 


Wilno, w sierpniu 1935. 


Gdy rok temu odbywały się w Wil- 
nie wybory do rady miejskiej, wileń- 
ska Chrześcijańska Demokracja posta- 
nowiła wystąpić z własną listą, aczkol- 
wiek dotychczas szła do wszelkich wy- 
borów razem z narodowcami. Na tym 
sojuszu chądecy nigdy nie tracili, bo 
zawsze potrafili na wspólnych listach 
zapewnić sobie ilość mandatów, daleko 
zającą ich istotne siły i zna- 
ystarczy, jeśli stwierdzimy, 
że w poprzedniej radzie miejskiej mieli 
oni aż 5 swych przedstawicieli na 12 
radnych klubu narodowego, wybra- 
nych z wspólnej listy. 

A jednak byli wśród chadeków ta- 
cy, którym i to się wydawało krzywdą 
tak „potężnej organizacji". 

Sarkano przedewszystkiem na to, 
że Stronnictwo Narodowe mocno prze- 
siewało kandydatów i nie na każdego 
godziło się bez zastrzeżeń. 

Chcąc mieć całkowicie wolną rękę, 
postanowiono wystąpić samodzielnie 
pod firmą chrześcijańskich związków 
zawodowych. 

Wprawdzie zasłużony i wieloletni 
prezes centrali Ch. Z. Z., mec. Engiel, 
przestrzegał przed tym nierozważnym 
krokiem, ale przeważyły na ten raz 
czynniki bardziej ambitne, a mnićj od- 
powiedzialne. 

Skutek tego wyemancypowania się 
z pod „endeckich wpływów“ jest znany. 
— Ani jednego mandatu do rady miej- 
skiej i zmarnowanie około półtora ty- 
siąca głosów narodowych, które w po- 
łączeniu z głosami listy narodowej 
uniemożliwiłyby niepodzielne rządy 
„sanacji“ i Żydów w obecnej radzie 
miejskiej. 

Zdawałoby się, że ta nauczka otrzeź- 
wi nareszcie gorące głowy chadeckie, 
bo przecież przynajmniej „po szkodzie 
bywa Polak mądry“. 

Okazuje się jednakże, że wileńscy 
chadecy należą uo tej kategorji Pola- 
ków. którzy i po szkodzie nie potrafią 
zmądrzeć. 

Oto przyszły „wybory“ do podosko- 
carskiego Sejmu. 

Stronnictwo Narodowe, ludowcy, 
socjaliści, a nawet i chadecy innych 
dzielnic powiedzieli sobie szczerze, że 
nie w tym sejmie nie będą mielj do 
zrobienia i postanowili wybory zboj- 
kotować, 


Od własnego korespondenta „Orędownika”* 


Naszym chadekom zapachniał jed- 
nak mandacik. A: nuż złaski „sanacji“ 
uda się im przeszmugłować kogoś pod 
firmą związków zawodowych. Prze- 
cież „sanatorz chcieliby mieć dla 
okrasy kogoś, od kogo choć zlekka czuć 
opozycją. 


Więc stanęli dygnitarze z chrześci- 
jańskich związków zawodowych do 
wyścigu mandacikowego. Nie doszli 
jednak nawet do półmetka, bo ich za- 
wodowi biegacze mandatowi z „sana- 
cji* z łatwością zdystansowali. 

Przyszedł więc na pierwszem miej- 


Poczciwy Monopol zapałczany 


Monopol: — Pamiętałem o tobie, drogi kresowiaku. i 


pudełka zapałek po pięć groszy. 


Zapałek 


wypuściłem 


jest tylko dwadzieścia cztery, ale 


zato masz ładne żółte pudełeczko dla, dzieci do zabawy, 


scu, zdopingowany głosami żydowskie- 
mi, były poseł Birkenmayer. Za nim 
przygalopowała faworytka władz war- 
szawskich B. B., p. Pełczyńska; przy- 
kuśtykał zadyszany kandydat żydow= 
ski, rabin Rubinsztejn, a za nim w for- 
mie jeszcze gorszej redaktorzy „sana- 
cyjnych* dzienniczków, pp. Okulicz 4 
Mackiewicz, po których dopiero przył 
szła kolej na reprezentantów „sfer go- 
spodarczych”*, z prezesem Izby Rze- 
mieślniczej p. Szumańskim na czele. 
Aż wreszcie, gdzieś na dalekim końcu, 
z wagą 18.głosów na 120 członków 
zgromadzenia, pierwszy kandydat cha» 
decki, 

Przyznać trzeba, rezultat wyścigu 
conajmniej mizerny, dla którego nie 
warto było narażać ani firmy chrześci- 
Jańskich związków, ani nazwisk paru 
cieszących się powszechnym szacun- 
kiem ludzi, których zestawiać z żydow- 
sko - „sanacyjnymi* „wyścigowcami'* 
doprawdy nie wypadało. 

Czy przynajmniej ta ostatnia kom- 
promitacja nauczy incjatorów tej nie- 
fortunnej akcji rozumu? 

Obawiam się, że nie! 

Wprawdzie wśród szerszego ogółu 
członków chrześcijańskich związków 
zawodowych padają głosy oburzenia 
i nawet w sekretarjacie mówi się o 
zbojkotowaniu głosowania, to jednak 
kierownicy jakoś nie kwapią się ze 
zwołaniem walnego zebrania, które 
zajęłoby męskie i zdecydowane stano- 
wisko wobec wytworzonej sytuacji 
i powiedziało, co „myśli o wyborach 
i tych, co dla mandatów gotowi są 
pójść na kompromisy z „sanacją”. 

A że bez jakowegoś kompromisiku 
nic się nie da wskórać, widać chociaż- 
by z głosów wileńskiej prasy „sanacyj- 
nej“, a przynajmniej tego jej odłamu, 
który reprezentuje czynniki, odsuwane 
obecnie na dalsze plany. Czynniki te 
grożą dziś, że będą „walc: o bez- 
względną czystość wybor! 
dadzą. narzucić „kand 
ścińskich'* („Słowo“) i 
kają objawy „nieczystości wybor 

Tak np. w „Słowie“ z dn: 20 b m. 
czytamy wiadomość z Nowogródka, że 

„W okręgu nr. 51 (Nowogródek. Słonim, 
Szczuczyn) przewodniczący zgromadzenia, 
komisarz wyborczy inż. Majewski, zarzą- 
dził podsumowanie głosów, które padły na 
poszczęgólnych kandydatów, tajnie, przez 


opróżnienie sali zgromadzenia okręgowe- 
goa obecnych na niem delegatów? 

Dlaczego?" 

Naiwne pytanie! 

A poco, chociażby przy ostatnich 
wyborach miejskich, wypraszałą się 
z lokalów komisyj wyborczych mężów 


zaufania list opozycyjnych na czas 
pieczętowania, a później także i na 
chwilę zdejmowania pieczęci z urn? 

Tylko wówczas to nie budziło za- 
strzeżeń ze strony organu wileńskich 
konserwatystów, a teraz to ich dener- 
wuje.i wywołuje oburzenie. 


To też ciekawi jesteśmy, czy po 
wyborach panowie z przybudówek „sa- 
nacyjnych* zmądrzeją, czy też będą 
nadal równie.. ciemni, by pisać arty- 
kuły z zapewnieniami, iż ani starosto- 
wie, ani BBWR. „nie wysuwą kandy- 
datur“? P. KOWNACKI 


Jrzał do konsula włoskiego w Abisynj 


„Tajemnicze zajście na polowaniu — Konsuł postrzelił się sam — Ohawy kół abisyńskich 


Paryż. (PAT.) Ageneja Havasa 
donosi z Addis-Aheby: Konsul włoski 
w Debremacos został raniony podczas 
polowania. Życiu konsula nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. 

(PAT.) Niemieckie Biuro 
Addis-Abeby: 
w Godjan w południo- 
bisynji, Muzi Falcani, usi- 
łował przed niespełna miesiącem po- 
wrócić z Addis-Abeby na Wwa cplaicdi - 
kę, nie mógł jednak wykonać wówczas 
swego zamiaru .z powodu wylewu Nilu. 

W ubiegły wtorek Fałconi podjął 
nanowo tę próbę, wyjeżdżając w towa- 
rzystwie służącego Włocha z ambasady 
włoskiej w Addis-Abebie z karawaną 
w kierunku Godjan. W środę wieczo- 
rem odstawiono konsula z ranę po- 
strzałową w ramieniu do szpitala w 
Addis-Aheba. Konsul Muzi Falconi jest 
zięciem posła brytyjskiego w Addis- 
Abeba, sir Sydney'a Bartona. 

Addis-Abeba. (PAT. Naczelny 
lekarz szpitala włoskiego w Addis-Abe- 
ha oświadcza, ż iu konsula Falconi 
nie zagraża niebe: i 
szy opatrunek zrobiony był dzić rano. 
Kuli jeszcze nie wydobyto, 

Londyn. (PAT.) Agencja Reutera 
donosi z Rzymu, że wbrew pogłoskom, 
obiegającym w prasie europejskiej, 
Włochy nie zerwały stosunków z Abi- 
synją naskutek incydentu z konsulem 


Faleoni, 
(PAT.) Sprawa 


Addis-Abeba, 
zranienia konsuła włoskiego w Addis- 
Abeba jest w dalszym ciągu osłonięta 
pewną tajemniczością. 

We środę wieczorem. konsul z raną. 
postrzałową ramienia, przewieziowy-z0- 
stał dą szpitala. włoskiego w „stolicy 
Abisynji. Służący włoscy mieli jakoby 
oświadczyć, że konsul sam się postrze- 
li. W Addis-Abeba panuje obawą, aby 
wypadek ten nie został wykorzystany 
przez Włochy, jaka poważny incydent 
4 charakterze politycznym. 

Londyn. (PAT.) Agencja Reutera 
donosi z Rzymu, że do wypadku kon- 
sula Falconi nie przywiązują tam 
większego znaczenia i nie przypuszcza- 
ją, aby mógł on mieć jakieś poważniej- 
sze konsekwencje. 


Falconi zranił się sam 
Paryż. (PAT.) Według otrzyma- 
nych tu wiadomości, poselstwo wia. 
skie w Addis-Abeba ogłasza urzędowo, 
że konsul Falconi zranił się przypad- 
kowo na polowaniu, oglądając swą 
strzelbę, która się zacięła. 


Starcie Włoch z Abisynją 
nieuniknione 


Warszawa. (Tel. wł.) Otrzyma- 
no tutaj wiadomości, że rząd angiel- 
ski, licząc się z nieuchronnem star. 
ciem włosko — abisyńskiem, wydał 
zarządzenia, przygotowujące ewakua- 
cję obywateli angielskich, przebywają- 
cych na terytorjum Abisynji. (w 


Rząd włoski 
jeszcze nie zawiadomił 


Londyn. (PAT) Agencja Reute- 
ra donosi, że rząd włoski nie zawiado- 
mił jeszcze oficjalnie rzadów Wielkiej 
Brytanji i Francji, czy zie repre- 
zentowany na wrześniowej sesji rady 
Ligi Narodów. 


Ochrona angielskiego posel- 
stwa w Abisynji 

Paryż. (PAT.) Korespondent Ha- 
vasa w Londynie donosi, iż oddział, 
złożony ze stu ludzi, otrzymał polece- 
nie pozostawania w gotowości do wy- 
jazdu do Addis-Abeba, celem wzmac- 
nienia ochrony poselstwa Wielkiej 
Brytanji na wypadek, gdyby okolicz- 
ności tego wymagały. 

Bombaj, (PAT) Rząd indyjski 
postanowił wysłać do Addis-Abeby w 
eela wzmocnienia straży poselstwa 
arytyiskiego oddział piątego bataljonu 
„4 pułku z Pendżabu. Wobec stanawi» 
ska opinii publicznej w Indjach w sto- 


sunku do Włoch, kupcy indyjscy oba- 
wiają się wydania zakazu eksportu to- 
warów do Włoch i włoskich kolonij 

Londyn. (Tel. wł) Cztery sąmo- 
loty przeniesionej ostatnio na Maltę 
202 eskadry lotniczej angielskiej od- 
bywają obecnie lot do południowego 
Morza Śródziemnego. W czwartek sa- 


Gabinet 


dadzą się w dałszą drogę do Korfu, 
Aten, Cypru, Haify, Krety i przybędą 
31 bm. na Maltę. 

Poza tem 3 września wyruszą do 
Basry 3 samoloty, które mają wzmoc- 
nić angielską eskadrę ulakowaną nad 
zatoką perską. 


angielski 


| moloty przybyły do Cattaro. Stąd u- 


wobec sporu Włoch z Abisynią 


Do tej chwili nie ukończono jeszcze narad — Nerwowy na- 
strój City 


Londyn. (PAT.) Obrady gabinetu 
posuwają się szybko naprzód. Jest rze- 
ezą prawdopodobną, że posiedzenie bę: 
dzie mogło być zakończone dziś wie- 
czorem, tak, że wszyscy ministrowie 
od jutra będą mogli kontynuować 
przerwane wakacje. 


Londyn. (PAT.) W czwartek opa- 
nował City nastrój nerwowego oczeki- 
wania. W biurach i na giełdzie utwo- 
rzyły się grupy osób, otaczające dale- 
kopisy, któremi przekazywano wiado- 
mości, dotyczące doniasłego posiedze- 
nia gabinetu. Giełdą londyńska przy- 
brała wygląd ponury. Akcje prawie 
wszystkich działów wykazują tenden- 
cję zniżkową. 


Z pośród walut zagranicznych nie- 
oficjalny kurs lira różni się poważnie 
od kursu oficjalnego, ściśle kontrolo- 
wanego przez władzę. włoskie. Kurs 

RĘKĘ 


tą 
iss 


an a 

Londyn. (PAT) Cesarz Abisynji 
w wywiadzie.z „Daily Telegraph" wy- 
raził zaniepokojenie z powądu niedo- 
statacznego zaopatrzenia w broń i a- 
municję Abisynji. Jeżeli Lidze Naro- 
dów nie uda się zapobiec wojnie, naj- 
poważniejsze trudności Abisynji po- 
wstaną z powodu hraku broni. 

Jeżeli w tej decydującej próble Li- 


Cesarz Abisynfi ięży na Ligę Narodów 


lira z dostawą trzymiesięczną jest no- 
towany przy dyskoncie 7 lirów. 


Anglja wie, co ma czynić 

Londyn.(PAT.) Agencja Reutara 
donosi; 

Posiedzenie gabinetu zakończyło się 
o godz. 16.30. Nie jest przewidziane 
Sis posiedzenie gabinetu przed sesją 
rady Ligi Narodów. 

Wicepremjer Macdonald oświadczył 
przedstawicielom prasy o dzisiejszych 
obradach rządu brytyjskiego co na- 
stępuje: 

Rozważyliśmy zagadnienie spokoj- 
nie, na zimno, zdajemy sobie doklad- 
nie sprawę z tego, co należy czynić. 

Premjer Baldwin odjeżdża da Aix- 
les-Bains dziś wieczorem, inni mini- 
strowie także wracają na wypoczynek. 
Komunikat urzędowy zostanie ogło- 
szony. 


ga Narodów zawiedzie, większość KTA- 
ów, które do niej należą, powróci da 
warunków z roku 1914. . 
„Oceniam wysiłki Ligi Narodów — 
pewiedział cesarz — i ufam, iż w dal- 
szym ciągu będzie czyniła wszystko, 
by przeszkądzić wojnie. Osobiście nie 
tracę nadziei“ 


Krążownik „Königsberg“ w Gdyni 


Rewizyta niemieckiej marynarki wojennej 


Krążownik „Kónigsberg" widziany z profilu i z góry. 


Gdynia. (Tel. wł.) Zgodnie z za- 
POWIESZ przybył dziś rano do Gdyni 
niemiecki krążownik „Kgnigabepg", 
Na powitanie krążownika zgromadziły 
się przy nadbrzeżach w porcie niezli- 
czone tłumy ludności. W dniu ju» 
trzejszym grupa oficerów wraz z do- 
wódcą krążownika uda się samolo- 
tem do Warszawy, (w) 

Gdynia. (PAT.) Dziś przybył do 
Gdyni z rewizytą do marynarki wo- 
jennej, niemiecki krążownik: „Kónigs- 
berg" pod dowództwem komandora 
Schmundta. Po oddaniu salutu na- 
rodowego przez  „Kónigsberg* 21 
strzałami, stojący w porcie wojennym 
pancernik „Bałtyk* odpowiedział 21 
strzałami, poczera „Königsberg“ 13 
strzałami oddał salut fladze admiral- 
skiej, na co „Bałtyk* odpowiedział ta- 
kim samym salutem, 

Następnie  „Kónigsberg* zostal 
wprowadzony do portu i zakotwiczony 
przy dworcu morskim na nabrzeżu 
francuskiem. „Königsberg“ powitąny 
został przy dworcu morskim w zastęp- 
stwie ambasadora niemieckiego w 
Warszawie przez pierwszego radcę 
ambasady p. Schlispa, attache woj- 
skowego ambasady niemieckiej gen. 


Schindlera oraz konsula generalnego 
niemieckiego von Kuehlera, 

Po pewnym czasje dowódca „Kó- 
nigsbergą* komandor Schmundt w o- 
toczepiu wszystkich oficerów Krążow- 
nika złożył wizyty dowódey floty wo- 
fennej kontr-admirałowi Unrugowi, 
dowódcy obrony wybrzeża komando- 
rowi Frankowskięmu, komendantowi 
ortu wojennego komandorowi 

teyerowi, oraz komisarzowi rządu 

w Gdyni mgr. Sokołowi, Dyrektorowi 
urzędu morskiego, kapitanowi portu 
handlowego, oraz komendantowi mia- 
sta zostały złożone karty wizytowe. 
Około godz. 15 komandor Schmundt 
był rewizytowany ną „Kóniąsbergu”. 


Do Palestyny 


Warszawa, (Tel wł). Wydział 
palestyński ustalił plan emigracji do 
Palestyny na. wrzesień: 2 września 
wyjedzie do Palestyny transport 550 o- 
sób. 4 września 300 osób, 16 września 
— 900 osób i- wreszcie 18 września 
transport 300 osób. Razem w- ciągu 
tych trzech tygodni wyjedzie z Polski 
2050 osób. (w) 


Prace nad preliminarzem 
budżetowym 


Warszawa (Tel. wł). We 
wszystkich ministerstwach odbywają. 
się teraz prace nad projektami preli- 
minarzy budżetowych, które idą w 
kierunku dalszych oszczędności. (w) 


je 
Nowa linja,,ZeglugiPolskiej 
Gdynią. (PAT) „Żegluga Polska“ 
uruchomiła mową linię regularną na 
trasie Gdynia — Ryga — Libawa — 
Kłajpeda. Statki kursować będą nara- 
zie dwa razy w miesiącu. 


Nowy rozkład: „Lotu“ 


Warszawa. (Tel, wł), Od 6 paź- 
dziernika. obowiązywać będzie na pol- 
skich linjach lotniczych „Lot* nowy 
rozkład lotu, Na linji Gdynia—Gdańhsk-- 
Warszawa od 16 listopada do 15 lute- 
go komunikacja będzie zawieszona. 

Również zawieszona będzie od 15 li- 
stopada do 16 lutego komunikacja na 
linji Warszawa—Wilno. Na szlaku 
Wilno—Ryga—Tallin będzie komuni- 
kacja wstrzymana od 6 października 
do 4 kwietnia, 

Na. szlakach Warszawa — Po- 
znań — Berlin oraz Warszawa — Ka- 
towice, Warszawa — Kraków i War- 
szawa — Lwów komunikacja będzie 
utrzymaną bez zmian. 

Jeżeli chodzi o połączenie z Rumu- 
nią i dalej na południe, to odjazd z 
Warszawy do Bukaresztu przewidziaż 
ny jest tylko raz w tygodniu, a mia- 
nowicie w poniedziałki (skąd pasaże» 
rowie będą mieli połączenie z Grecją). 
Odlot z Bukaresztu do Warszawy 
przewidziany jest również raz w ty- 
godniu, a mianowicie w piątki, (w) 


W dniach od 5 do 8 września przybywa 
do Rzymu wielka pielgrzymka 12 tysięcy 
kombantantów 16-tu narodowości, m. in. 
i z Polski. Wśród pielgrzymów będzie 
dwa tysiące kapelanów wojskowych. Pa- 
pot Pius XT odprawi mszę św. w bazylice 
w. Piotra. B. kombatanci złoża hołd'któ- 
lawi i Mussoliniemu. 


'Miedzynatodowy kongres prawa kar 
nega, raava Sr Berlinie; uchwali te- 
zelucję. w której domaga się wprowadze- 
nia do kodeksów karnych przepisów. od- 
bierających prawo czasoweko wykonywa- 
nia zawodu przestępcom, skazanym za 
zbrodnie, dokonane w związku z ich za- 
wadem. 4 


Havas podaje z Moskwy, iż krąża tam 
podobno pozłoski ð zamachu na Dymitr 
wa. Nie otrzymano dotąd potwierdzenia 
tej pogłoski. 


W pobliżu Bari wylądowało czterech 
uchodźców z Albanii, Przybyli oni na ło- 
dzi. Wśród zbiegów tych znajduje się Ko- 
stak Ceceri, b, wicepremjer Albanji. 

* 


Z Costa-Rica donoszą, że milioner Al- 
bert Gonzalez Lehmann, z pochodzenia 
Niemiec. zostął zamordowany przez ban- 
dytów w swalm majątku. Podejrzewają, 
że jęst to zemsta komunistów, którzy usi- 
łowali wymusić od niego fundusze na pro- 
pagandę, * 


w Aei przewiduje się możliwość 
niewybierania prezydenta po wygaśnięciu 
mandatu prezydenta Miklasa i ustanowie- 
nia regenta na okres 15 lat. Regentem zor 
stałby syn arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda Max von Hohenberg. Gdyby do te- 
go doszło sprawa powrotu Habsburgów 
byłaby definitywnie załatwiona. 
* 

W dniu 26 hm. ma elą odbyć posiedze- 
nie sajmu gdańskiego, na którem ma być 
omówiona obecna sytuacja polityczna 
Wolnego Miasta. oraz sprawa zatwierdze- 
nia polsko - gdańskiej umowy. 

* ” 

W 31 rocznieę śmierci Piusa X napływ 
wiernych do Rzymu, odwiedzających gro- 
bowiec tego papieża w podziemiach Wa- 
tykanu, był szczególnie wielki. 

* 


W Grecji zmarł admirał Konduriotie, 
który odegrał w historji państwa greckie- 
go bardzo ważną rolę M in. zmarły admi- 
ki był przed kilku ląty prezydentem Gre- 
cji 

* 


W kołach politycznych przypuszczają, 
że w najbliższym czasie rozpoczęta bę dzie 
energiczna dzialalność dyplomatyczna w 
cely doprowądzenia do zawarcia paktu 
naddunajskieg 

LJ 


W Poznaniu przejechał samochód 70- 
letniego staruszka Stanislawa Punczerta. 
Jest to pierwsza ofiara niezatrzymywania 
się pojazdów mechanicznych przy przy- 
stankach tramwajowych, 
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Warszawa, 22 sierpnia. 

Po czterech latach fatalnego zastoju 
w gospcdarce drogowej, spowodowane- 
go utworzeniem niefortunnego Fundu- 
szu Drogowego, nareszcie zdecydował 
się rząd na opracowanie nowego pro- 
gramu w tej dziedzinie, Niemałą za- 
sługę mają tu czynniki wojskowe. któ- 
re. zaniepokojone corazto pogarszają- 
cym się stanem naszych dróg. tego pro- 
gramu i wogóle większej aktywności w 
polityce drogowej sie domagały 

Nowy program drogowy jest sze- 
ścioletni i obejmuje następujące punk- 
ty: 

1. Przebudowa i zaopatrzenie w 
twardą nawierzchnię 4.700 km głów- 
nych traktów, rozchodzących się pro- 
mieniście z Warszawy w 6 kierunkach. 
Koszt 325 miljonów. 

2. Budowa 1.100 km nowych dróg 
o zwykłej, lekkiej nawierzchni kosztem 
58 miljonów. 

Budowa nowych mostów — 60 
miljonów. 

4. Utrzymanie dróg i mostów pań- 
stwowych — 240 miljonów (40 milj. 
rocznie). 

5. Pomoc dla samorządów na utrzy- 
manie 27.000 km dróg, pozostających 
pod ich zarządem, — 74 miljony. 

Suma tych wszystkich pozycyj wy- 
nosi 757 milj. a łącznie z przypadają- 
cemi w tym czasie spłatami zobowią- 
zań Funduszu Ddrogowego — 840 mil- 
jonów. 

Techniczno - gospodarcza strona te- 
go programu wywołała szeroką dysku- 
sie. która jeszcze nie została zakończo- 
na Wybitni znawcy stosunków go- 
spodarczych wystąpili przeciwko zbyt 
daleko idącej preponderancji dróg © 
twardej nawierzchni nad zwykłemi, 
wykładanemi tłuczniem. Zdaniem tych 
przeciwników powyższego programu 
Polska nie powinna narazie stawiać na 
pierwszem miejscu budowy autostrad, 
gdyż ma ona niesłychanie mało samo- 
chodów, a stopień zamożności spole- 
czeństwa nie zapowiada wcale pokaż- 
niejszego wzrostu ich liczby. Polska 
zarówno zę względów sospodarczych, 
jak i di celów obrony państwa potrze- 
buje przedewszystkiem powiększenia 
sieci drogowej i doprowadzenia wszyst- 
kich istniejących obcenie dróg, a nie- 
tylko głównych magistrali, do stanu u- 
żywalności. I dlatego wystarczy na- 
razie na głównych traktach dać twardą 
nawierzchnię w promieniu 30 km do- 
okoła większych miast. a zaoszczędzo- 
ne sumy przeznaczyć na budowę no- 
wych dróg o lekiej nawierzchni. 

Takie stanowisko wobec rządowego 
programu drogowego zajął inz E. 
Landsberg. były prezes dyrekcji kole- 
jowej w Wilnie. 

Naszem zdaniem punkt ciężkości te- 
go zagadnienia leży w finansowej stro= 
nie programu. Gdyby został on w ca- 
łości wykonany. to pomimo niewątpli- 
wego uprzywilejowania autostrad tak- 
że i w zakresie budowy nowych, zwy- 
kłych dróg i mostów uczynionoby tak 
wiele, że nawet obecni krytycy progra- 
mu uznaliby jego ogólną pożyteczność. 
Ale niestety, zachodzą uzasadnione 0- 
bawy, że finasowa strona programu za- 
kreślona została zbyt optymistycznie, 
że nie będzie do dyspozycji tyle pienię- 
dzy, na ile się liczy, A wtedy? Któ- 
rym punktom programu przyznane bę- 
dzie pierwszeństwo, a na których bę- 
dzie się oszczędzało? 

Dzieląc ogólna sumę kosztorysową 
przęz 6 otrzymujemy roczny wydatek 
w sumie 140 miljonów,  Autorowie 
programu spodziewają się sume tę po- 
kryć w następujacy sposób: Fundusz 
Pracy 50 milj, Fundusz Drogowy 30 
milj. wartość szarwarków 15 milj. — 
razem 95 milj Resztę, a więc 45 milj. 
rocznie, czyli 270 milj w ciągu 6 lat, 
pokrvłoby sie badź wewnętrznemi po- 
życzkami, bądź wykonywaniem robót 
na kredyt. 

Optymizm można zarzucić wszyst- 
kim powyższym pozycjom. Obydwa 
fundusze łożą obecnie na budowę dróg 
niespełna 50 miljonów, więc nie tak 
łatwo przyjdzie im podwyższyć te do- 
tacje o 60 proc Czy wartość szarwar- 
ków dojdzie do 1/4 całego podatku 
gruntowego, tð też wydaje się bardzo 
watpliwem. 

Na realniejszą może się okazać ostat- 
nia pozycja. Można znaleźć i znajduje 
się kredyty zagraniczne na budowę 
dróg. ale pod warunkami nietvlko fi- 
nansowemi. Zgłaszają się mianowicie 
firmy. oparte o przemysł samochodo- 
wy. i ofiaruja się z kredytami na budo- 
wę dróg, ale nie gdzieś na dalekim 


wschodzie. tylko w centrach przemy- 
słowych. gdzie można liczyć n znacz- 
niejsze wzmożenie się ruchu samocho- 
dowego. 

Jeżeli dodamy. że suma 12 miljo- 
nów rocznie, przeznaczona na subwen- 
cjonowanie dróg samorządowych, jest 
bardze skromna i okaże się niewystar- 
czającą, zrozumiemy w zupełności 0- 
bawy tych, którzy przewidują, że 


pierwszy punkt prośtamu drogowego, 
obejmujący 40 proc  sześcioletniego 
budżetu. będzie przy pomocy obcych 
kapitałów względnie łatwo wykonany, 
natomiast w innych punktach -mogą 
zajść daleko idące restrykcie. co da o- 
gólny wynik taki, że nowy program 
drogowy nie zaspokoi potrzeb gospo- 
darstwa i obrony państwa w tej dzie- 
dzinie. M. K. 


Nowe kalumnie 
na duchowieństwo kieleckie 


Rzuca je „sanacyjny” „Ganiec Kielecki", 


powołany 


do „specjalnych zleceń“ na czas wyborów 


Kielce, 22 sierpnia 

Brukowa prasa „sanacyjna'* w Kiel- 
cach od dłuższego czasu za przedmiot 
swych napaści wzięła sobie Kościół 
katolicki i duchowieństwo. Widocznie 
nie wystarczała do tego mało poczytna 
usanowana „Gazeta Kielecka”, więc 
sypnięto groszem i powołano do życia, 
nowy organ codzienny p. t. „Goniec 
Kielecki", prowadzony przez świeżo 
utworzony „Związek Demokratyczny”, 
— spadkobiercę b. rozwiązanego „Le- 
gionu Młodych”. M 

Otóż „Goniec Kielecki“ umieszcza 
nietylko paszkwile i różne kalumnje 
na . biskupa A. Łosińskiego, ale 
szarpie cześć i szkaluje zasłużonych 
i wybitnych kapłanów, W ostatnich 
dniach brukowiec kielecki rozpoczął 
kampanje przeciwko ks. prałatowi 
Sohczyńskiemu, b. posłowi do Sejmu, 
który obecnie prowadzi jako modera- 
tor stronę moralno-wychowawczą w 
Towarzystwie Pracy Betańskiej, a 
dzie stroną gospodarczą zarządza ks. 
óżef Matysiak. Ponieważ w „Gońcu 
Kieleckim* publicznie zarzuca się ks. 
prat. Sobczyńskiemu nadużycia na tle 
finansowem, rozkoszne i wygodne ży- 


cie, bluźnierstwo i inne wykroczenia, 
przeto dla zbadania sprawy udał się 
nasz współpracownik do ks. prałata 
Sobczyńhskiego z prośbą o udzielenie 
mu miarodajnych wyjaśnień. 

Ks, prałat Sobczyński z całą godno- 
ścią i stanowczością zaprzeczył insy- 
nuacjom i oszczerstwom, jakie prze- 
ciwko niemu rozsiewa brukowiec „Go- 
niec Kielecki* i sekundująca mu prasa 
żydowsko-„sanacyjna* Swoje alibi 
kazuje ks. prałat Sobczyński przede- 
wszystkiem tem, że do spraw gospo- 
darczych i wogóle finansowych w Tow. 
Pracy Betańskiej nie mieszał się, gdyż 
prawy do niego nie należały, Ki 
prałat oświadczył, że sąd, który już 
wdrożył w tej sprawie dochodzenie, 
wykaże prawdę, a oszczercy będą mu- 
siell swoje paszkwile odwołać. 

Wkońcu ks. prałat Sobczyński wy- 
raził wdzięczność „Orędownikowi* za 
rzetelną obronę prawdy w życiu pu- 
blicznem i prosił o ogłoszenie niniej- 
szego wywiadu, nadmieniając, że ma 
on prawo żądać sprostowania w „Goń- 
cu Kieleckim*, ale tego nie czyni, po- 
nieważ nie chce mieć z tem pismem 
nie do czynienia, 


ków narad. 

ca min. skarbu Królikowski, 7. Moderow 

Biitinor, 9. Wańkowicz, 10. Siebenaichen, 
i fi 


Stoją pd lewej: 2. Hossmann, 3. radca Warel 


Zdjęcie przedstawia uctestni- 
lawski. 4, Kunst, 6. rad- 

acji — 
pmowiez 
ot. PAT 


Niepowodzenia „sanacji“ wieluńskiej 


Na zebranie w Kadłubie przybyły... trzy osoby 


Wieluń, 22.8. 15 bm. sztab „sana- 
cyjny* Wielunia wyjechał na. przed- 
wyborcze zebrania w Kadłubie. Dla 
„towarzystwa“ wyjechało z prelegen- 
tami 7 policjantów i grupka „ubezpie- 
czenia”, złożona z 20 osób. Mimo przy- 
bycia tak licznej ekspedycji zebranie 
nie odbyło się, gdyż na sali zjawiło'się 
aż... 3 chłopów. 

Narodowy klub nie weźmie udziału 
w wyborach. 

Inny obrazek. W dniu 18 bm. od- 
było się w Wierzchlesie zebranie, zor- 
ganizowane przez B. B. Na zebranie 
przybyło około 300 osób, które spokoj- 
nie iz nudą w oczach słuchały wy- 
wodów kandydata na posła, p. Kowa- 
lińskiego. Zebranie ożywiło się dopiero 
wtedy, kiedy zabrał głos członek Str. 
Nar., który omówił ordynację wybor- 
czą i sprawę wyborów Po tem prze- 
mówieniu zebrani oświadczyli, że nie 
wezmą udziału w wyborach. 

Tego samego dnia odbyło się w Ru- 
dzie zebranie, zorganizowane przez B. 
B Po przemówieniu menerów „sana- 
cyjnych“ głos zabrał jeden z członków 
Str. Narodowego, który omówił sprawę 
wyborów. Zebrani oświadczyli, że w 
wyborach nie wezmą udziału. 

Na marginesie tych faktów dziwnie 


wyglądają „rewelacyjne* doniesienia 
„Kurjera Porannego" i miejscowych 
pisemek  żydo - „sanacyjnych, które 
rozpisują się z godnym lepszej sprawy 
zachwytem i entuzjazmem o wielkiem 
zainteresowaniu wyborami. Pisma te 
nie cofają się przed zamieszczaniem 
entuzjastycznych sprawozdań z zebrań, 
na których ludność postanawia... nie 
brać udziału w głosowaniu. 

Grunt, że humor jest, choć dowcip 
całkiem zjełczał Swoją drogą, taki 
tupet niezawsze popłaca. Czasem lu- 
dzie czytają bzdury w „sanacyjnych* 
pismach, rysując sobie znacząco kółka 
palcem na czole. 


Aresztowanie radnego 
narodowego w Uniejowie 


Łódż, 22. 8. — W Unijowie pod Ło- 
dzią aresztowany został radny miejski 
z Klubu Narodowego p. Feliks Jenero- 
wiez. Policja odwiozła go do sędziego 
śledczego w Turku, gdzie zastosowano 
środek zapobiegawczy. Po złożeniu 500 
zł kaucji p. Jenerowicz został zwolnio- 
ny. Jest on oskarżony o art, 127, 154 
i 150 kodeksu karncgo. 


Dożyła 116 lat 


Praga. (PAT). W miejscowości 
Zamutow pod Koszycami zmarła pow- 
na wieśniaczka, licząca 116 lat. 


Spiączka w Japonii 


Tok jo. (PAT). W okręgu Kobe wye 


buchła nagle epidemja śpiączki Do 
tej chwili zarejestrowano 200 wypad- 
ków, z czego 85 śmiertelnych. 


300 miljonów dolarów strat 
spowodowała powódź 
w Chinach 


Szanghaj. (PAT). Straty, spowo« 
dowane przez wylew Rzeki Żółtej, obli- 
czane są. na 300 miljonów dolarów. 

Liczba uchodźców wynosi 8 i pół 
miljona ludzi. 


24 osohy ranione 
w katastrofie tramwajowej 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Moskwy, że w Taganrogu 
wydarzyła się poważna katastrofa 


tramwajowa. Pięć osób zostało zabi- 
tych na miejscu, a 24 odniosło rany, 
Szczegółów brak. 


Licytacża polskiego malątku 
w Czechosłowacji 


Warszawa, (Tel. wł.). Duże wra» 
żenie wśród ziemiaństwa wywołała wia» 
domość o wystawieniu na licytację ma- 
jątków Zamoyskiego w północnej Cze- 
chosłowacji. 

lan Zamoyski ożenił się przed ro- 
kiem z siostrzenicą b. króla hiszpań- 
skiego Długi wobec czeskich banków 
spowodowały wystawienie jego ma- 
jątków na publiczną sprzedaż, (w) 


Po rozłamie w „Stronnictwie Ludo- 
wem“ i po wystąpieniu z. tej organizacji 
polity ej grupy posłów „Wyżwolenie”, 
zsunacja” obtecywała sóbie -ziote góry. 
Prasa prorządowa widziała w tym fakcie 
wydarzenie o dużej doniosłości politycze 
nej, które miało mieć wpływ na wzmaże- 
nie frekwencji wyborczej na wei, gdzie 
odstępcy i zdrajcy posiadali rzekomo nie- 
ograniczone wpływy i posłach. 

Od daty rozłamu upłynęło zaledwie kil- 
ka tygodni a cały gmach buńczucznych 
zapowiedzi pism „sanacyjnych”, budowa- 
ny na zdradzie karjerowiczów ludowców, 
runął jak domek z kart. Zdążyliśmy się 


na 
wei swoje wpływy, a wieś sama ani na 
chwilę nie zawahała się w npierwotnem 
postanowieniu zbojkotowania wyborów. 

Warto zanotować  charakterysłyczny 
wypadek, jaki zdarzył się jednemu z mło- 
dych działaczy narodowych w Kaliskiem, 
gdzie „Stronnictwo Ludowe" posiada do- 
tąd pewne wpływy. Ołóż działacz ten ob- 
jeżdżając wsie, informował o nastro- 
jach chłopów wobec wyborów. Podezas 
jednego takiego spotkania z grupą ludow- 
ców wysunął pod ich adresem pytanie, co 
zrobią po zdradzie przywódców. W odpo- 
wiedzi na to jeden z chlopów odrzekł: 

— My, panie, nie wiedzieli co robić 2 
wyborami. To nasi przywódcy zrobili roz- 
łam, żeby nas zdenerwować... żeby my nia 
głosowali. 


Niecodzienny wypadek zaszedł w Ło- 
dzi w związku z zatwierdzaniem kandyda- 
tów do nadchodzących wyborów. 

W_komieji okręgowej nr. 17 na piątem 
miejscu listy figurowała, jako kandydat- 
ka na posła, Apolonja Rybicka Gdy nad- 
szedł termin wypowiedzenia swej zgody 
na postawienie kandydatury, do komieji 
wpłynęło pismo Apolonji Rybickiej, przy- 

ita się w niem 


ję wżiąć ten cięż 
harki I dźwigać eo...“ 

Komisja. zdziwiona brzmieniem pisma 
1 faktem, kandydatka przypuszcza, że 
już została wybrana posłanką do Sejmu, 
poczęła badać dokładnie personalja autor- 
ki listu i wówczas okazało cię, że Apo- 
lonja Rybicka, wyrażająca zgodę na 
„dźwiganie ciężaru społecznego“ i Ano- 
lonja Rybicka, działaczka społeczna, wy- 
brana na kandydata, nie są ze sobą idenv 
tyczne 

„Okazało się. że zawiadomienie o za- 
mieszczeniu Apolonji Rvhickiej na liścia 
kandydatów wysłano pod fałszywym adre- 
sem i to właśnie snowodowała 
mienie W rezultacie kom'sja maiae 
na czas zgody na kandvdowan'e ze strony 
właściwej Apolonii Rybickiej. skreśliła ją 
z listy kandydatów... 

Togo rodzaju historje dziein się zawszą 
gdy wybory przeprowadzają biurokracy., 
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Poseł Kornecki ukryty... 
w korcu 


Według przepisów konstytucji i pra- 
gmatyki urzędniczej  [unkcjonarjusz 
państwowy, wybrany na posła lub se- 
natora, otrzymuje na okres sprawowa- 
nia mandatu bezpłatny urlop, a po za- 
kończeniu kadencji wraca na to samo 
stanowisko w służbie państwowej. 
Przepis taki był potrzebny nietylko 
dlatego, aby urzędnicy państwowi mo- 
gli narówni z innemi grupami społecz- 
nemi mieć swoich przedstawicieli w 
Sejmie, ale i dlatego, aby posłowie — 
urzędnicy nie byli narażeni na szyka- 
ny z tytułu działalności poselskiej. aby 
byli w niej naprawdę niezależni. 

Nowa konstytucja nie wprowadziła 
istotnych zmian pod tym względem. 
Gdyby zresztą nawet nie było tu wyraź- 
nych norm prawnych, to sama prosta 
sprawiedliwość uczy, iż urzędnik nie 
może być karany czy wogóle krzywdzo- 
ny za to, że obdarzony zaufaniem współ- 
obywateli był ich przedstawicielem w 
Sejmie ezy Senacie. 

B poseł Klubu Narodowego Jan 
Kornecki piastował mandat przez trzy 
koleine kadencje od r 1922 do r 1935 
Przed objęciem mandatu poselskiego 
hył zastępcą inspektora szkolnego pow. 
warszawskiego. Po rozwiązaniu Sej- 
mu w r. 1930 przeniesiony był na takie 
same stanowisko do Dubna na Woły- 
niu. Obecnie po ukończeniu trzeciej 
kadencji zgłosił się do służby i miano- 
wany został., nauczycielem szkoły po- 
wszechnej w Korcu, miasteczku wołyń- 
skiem, położonem na samej granicy so- 
wieckiej. Po trzydziestu kilku latach 
pracy pedagogicznej, pracy przekracza- 
jacei znacznie urzedowe obowiązki, to 
stanowisko uznane zostało dla p. Kor- 
neckiego za naiwłaś e. 

Jan Kornec — można to bez 
przesady powiedzieć — jednym z naj- 
ruchliwszych i najzasłużeńszych dzia- 
łaczy oświatowych w Polsce. Wie 0 
tem Polskie Towarzystwo Pedagogicz- 
ne wa Lwowie, T. S. La wie Macierz 
Szkolna, w której od r. 1924 Kornecki 
jest sekretarzem Zarządu Głównego, 
wie Zjednoczenie Polskich Towarzystw 
Oświatowych, którego jest także sekre- 
tarzem. 

W Sejmie Kornecki należał do naj- 
pracowitszych posłów Jej 8 
komisjach: budżetowej i oś! 
jak również przemówienia w plenum 
Seimu odznaezały sie gruntowna zna- 
jomością tematu i rzeczowością, daleką 
od t. zw. partyjnictwa W ostatnim 
Sejmie Kornecki byl przez jakiś czas 
jednym z sekretarzy, wybieranych przez 
plenum. 

Należał zawsze do Stronnictwa i 
Klubu Narodowego Obecnie ten orga- 
nizator szkolnictwa polskiego i oświa- 
ty pozaszkolnej obejmuje posadę w 
szkole powszechnej, na która czekają 
tysiące bezrobotnych nauczycieli. 

Człowiek, nadający się — jak nie- 
wielu — do pracy na szerszym terenie, 
został troskliwie ukryty.. w Korcu 

Nie jest to tylko krzywda jednostki, 
ale dotkliwa strata dla szkolnictwa pol- 
skiego i polskiej pracy oświatowej. 


Zmiany w min. poczt i telegr. 


Warszawa. (Tel. wł.) Kierow- 
nictwo gabinetu ministerstwa poczt i 
telegrafów w miejsce p. Romana Sta- 
rzyńskiego, powołanego na naczelnego 
dyrektora Polskiego Radja, obtjmie 
naczelnik wydziału inspekcji mjr. dr. 
Skwarzyński, (w) 


Wywóz węgla zagranicę 

Warszawa. (PAT.) W pierw- 
szej połowie slerpnia r. b. wywieziona 
zagranicę 400 tysięcy ton węgla ka- 
miennego, a więc o 4 tysiące mniej, 
w porównaniu z przeciętną za połowę 
lipca. Ponieważ jednak -dni robo- 
czych było 12 wobec 13 i pół w ciągu 
połowy lipca, dzienna wysyłką wzro- 
sła o 8 tys. ton do 33 tys. dziennie. 


Rocznica śmierci Piusa X 


Miasto Watykańskie. (KAP.) 
Wczoraj w Bl-szą rocznicę śmierci 
Piusa X napływ wiernych, odwiedza- 
jących grobowiec tego papieża w pod- 
ziemiach Watykanu, był szczególnie 


wielki, Sarkofag tonął wprost w po- 
wodzi kwiecia i światła znoszonych 
świec. Przy grobowcu odprawiono 


wiele mszy św. celebrowanych m. in. 
przez patrjarchę Vincentiniego, wika- 
rjusza bazyliki watykańskiej i prałata 
Bressan, byłego sekretarza Piusa X. 


40 robotników pod gruzami hangaru |0 Sys tar, p. 


Bukareszt. (PAT.) W rumuń- j 


skiej fabryce samolotów w Brasow 
wydarzyła się dziś poważna katastro- 
fa. Zawalił się tam świeżo zbudowa- 
ny hangar, grzebiąc pod gruzami 40 


robotników, 

Do tej pory z pod gruzów wydoby- 
to 6 zabitych i 16 ciężko rannych. Los 
pozostałych ofiar katastrofy jest do- 
tychczas nieznany. 


Epidem'a cholery w północnych Chinach 


Szanghaj. (PAT.) Według do- 
niesień dzienników, w miejscowości 
'Tsun-Hua, leżącej w zdemilitaryzowa- 
nej strefie Chin północnych, wybuchła 


epidemja cholery. 
Dotychczas zarejestrowano 
50 wypadków śmiertelnych. 


zgórą 


Olbrzymi zysk Żyda 


W Gdyni istnieje łuszczarnia ryżu, 
należąca do dwóch Żydów, cieszących 
się poparciem sanacyjnego posła Ży- 
da Wiślickiego. .Łuszczarnia ta ma 
ten przywilej od rządu, iż sprowadza 
do fabryki ryż z zagranicy, za  zniżo- 
nem cłem i po przerobieniu sprzedaje 
w kraju po bardzo wysokich cenach. 
O tem, jak niesłychane zyski ciągną 
właściciele ryżowni w Gdyni, świadczy 
fakt, iż zarobek ich w jednym tylko 
roku 1934 wyniósł ponad 9 miljonów 


lą dzisiejsze stosunki w Polsce. 

Inna rzecz, jak na to patrzą szero- 
kie koła rolników, które pytają: Po 
jakiego licha sprowadzamy rok rocz- 
nie za około 70 miljonów złotych ry- 
żu, skoro mamy w kraju podostat- 
kiem doskonałych kasz, które mogą 
zastąpić nam ryż, a Polska co roku 
zaoszczędzi dziesiątki miljonów zł. Nas 
nie stać przecie na rzucanie pieniędz- 
mi, skoro w kraju bieda i nędza.. Na 


dobitkę jeszcze Żydzi się naszą biedą 


złotych. Nie dziw więc, że Żydzi chwa- i bogacą. 


Żydzi spowodowali zajścia 


Zeznania naocznego świadka zajść w Sulejowie 


Częstochowa, 22. 8. — Do re- 
dakcji jednego z pism w Piotrkowie 
zgłosił się naoczny świadek głośnej pro- 
wokacji Żydów w Sulejowie, p. Z 

Z jego oświadczenia, podobnie jak 
z zeznań narodowców, wynika, że pro- 
wokatorami i właściwymi sprawcami 
zajść byli Żydzi, którzy wybili szyby w 
autobusie. Sprawcą wybicia szyby jest 
jeden z trzech synów Żyda Szaji Mły- 
narskiego. 


Ponadto p. Z, ośwładczył, że może 
wskazał na wielu Żydów — winowaj- 
ców zajść, M, in. p. Z, widział, jak nie- 
jaki Rubin Mendel, właścicel sklepu z 
żelazem, stojąc na balkonie, rzucał na 
narodowców ilaszkami. 

Po odjeżdzie autobusu z narodowca- 
mi miejscowa ludność chrześcijańska, 
oburzona na Żydów, wielu z nich po- 
wtórnie poturbowała. 


Przedpłałę za „Orędownik” 
przyjmują Hstówi i poczta do 25 b. m. 


Prosimy o odnowienie prenumeraty w powyższym terminie, 
ponieważ przy spóźnicnem zamówieniu narazić się można na utratę 


pierwszych numeró * wrześniowych, 


Abonentów pocztowych. zamawiających gazetę wprost w admi 
nietracji. prosimy owe Eaa a a przekazanie przedpłaty 


na konto w P, K. O. nr, 2 


Opłaty na rzecz funduszu drogowego 


Zmiany opłat od pojazdów mechanicznych i od niektórych 
pojazdów konnych 


Warszawa. (Tel. wł) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady Ministrów 
uchwalono zmianę oplat od pojazdów 
mechanicznych i od niektórych pojaz- 
dów konnych na rzecz Funduszu Dro- 
gowego Na mocy tego rozporządzenia 
opłaty od pojazdów mechanicznych i 
niektórych pojazdów konnych będą 
zmienione jak następu,e: 

1) Opłaty od pojazdów mechanicz- 
nych, ciężarowych i traktorów, używa- 
nych do zarobkowego przewozu towa- 
rów, ustalone w wysokości 35 zł od każ- 
dych 100 kg. wagi własnej, będą obni- 
żone do 20 zł. 

2) Oplaty od pojazdów mechanicz- 
nych, używanych do zarobkowego prze- 
wozu osób poza obszarami danej gmi- 
ny, a) ustalone w wysokości 100 zł od 
każdego miejsca w pojeździe, przezna- 
czonego dla podróżnego, znosi się, b) 
ustalone w wysokości 40 groszy od każ- 
dego miejsca w pojeździe, przeznaczo- 
nego dla podróżnego, za każdy kilo- 
metr dziennego przebycia podwyższa 
się do 50 groszy, a dla pojazdów, kursu- 
jacych na drogach gruntowych, zniża 
się do 30 groszy. ` 

Na linjach nowych, na które dotych- 
czas nie były udzielane koncesje. taksy 
powyższe obniża się do połowy na prze- 
ciag iednego roku od dnia otwarcią li- 
nji. Opłata w żadnym wypadku nie 
może przekroczyć 150 zł od jednego 
miejsca. 

8) Opłata od pojazdów mechanicz- 
nych. używanych doraźnie do zarobko- 
wego przewozu osób poza obszarami 


jednej gminy, a ustalone od pojazdów 
do 6 miejsę dla podróżnych w wysoko- 
ści 100 zł od jednego miejsca, obniża 
się do 75 złotych, b) ustalone od po- 
jazdów, posiadających więcej aniżeli 6 
miejsc dla podróżnych w wysokości 200 
zł od każdego z miejsc obniża się do 
150 złotych. 

4) Opłata od pojazdów konnych z 
wyjątkiem używanych dóraźnie w wy- 
sokości ustalonej, 20 zł od każdego 
miejsca, przeznaczonego dla podróżne- 
Ro, podwyższa się do 40 zł; dla pojaż- 
dów, posiadających do 4 miejsc dla po- 
dróżnych, a od pojazdów posiadających 
więcej niż 4 miejsca podróżne — do 60 
złotych. Stawki powyższe obniża się 
do polowy dla pojazdów, kursujących 
na drogach gruntowych. 

5) Opłaty dla pojazdów konnych dla 
zarobkowego przewozu towaru poza 
obszarami jednej gminy, ustalone w 
wysokości 9 złotych od każdej 100 kg 
nośności, podwyższa się do 10 zł, a dla 
pojazdów, kursujących na drogach 
gruntowych, obniża się do 5 złotych 

6) Rowery z przyczepnemi motorka- 
mi o pojemności do 100 cem. zwalnia 
się od opłaty 

7) Od pojazdów mechanicznych i 
przyczepek na kołach z obręczami pól- 
pneumatycznemi opłaty ustalone z u- 
wzęlędnieniem zniżek, ustalonych w 
rozporządzeniu niniejszem, podlegają 
jednak podwyższce 50 proo. 


Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem 1 września. (w) 


Warszawa. (PAT) Dnia 22 sier- 
pnia 1985 r. o godz. 1230 p Eduardo 
Colorabres, poseł nadzwyczajny i mi- 
nister pełnomocny Argentyny, złożył 
p. Prezydentowi Rzplitej swe listy u- 
wierzytelniające na uroczystej audjen- 
cji na zamku królewskim. 


Rewizje we Wrześni 


Września, 22.8. W ub. niedzielę 
godzinach popołudniowych przybyli 

o sekretarjatu Str. Nar. we Wrześni 
komendant powiatowy policji Szawluk 
i przodownik Przyborowski celem prze- 
prowadzenia rewizji, która miała na 
celu znalezienie jakichś ulotek, Rewi- 
zja trwała od godz. 4,45 do godz. 9,05. 
Po jej przeprowadzeniu dokonano na- 
stępnie rewizji osobistej u p. Pawlaka, 
kierownika rejonowego Str. Nar., po- 
czem w jego mieszkaniu prywatnem. 
Rewizje nie dały żadnych wyników, 


W poniedziałek wieczorem przepro- 
wadził posterunkowy Kowalczyk wraz 
z p, Wietrzyńskim rewizję u kierowni- 
ka placówki Str Nar. w Chociczy pow, 
wrzesińskiego, Mieczysława  Dekow- 
skiego. Rewizja trwała pół godziny. 
Nic nie znaleziono. 


Nowa ofiara nożaru 
w Berlinie 


Berlin. (PAT.) Pod gruzami spa- 
lonej części wystawy radjowej znale- 
ziono w dniu dzisiejszym, znowu zwę- 
glone zwłoki pracownika jednej z 
firm, uczestniczących w wystawie. W 
ten sposób liczba ofiar pożaru wzrosła 
do trzech ludzi. 


Z turnieju tenisowego 


Warszawa. (PAT) W ramach 
międzynarodowych mistrzostw tenni- 
sowych padły w czwartek przed połud- 
niem następujace wyniki: 

W grze mieszanej para Jacobsęno- 
wa — Hebda pokonała parę rumuńską 
Somogvi - Hamburger 9:7, 8:6 

W grze pódwójnej panów Majew- 
ski i Witman wygrali z parą Chalier- 
Zbyszewski 6:0, 6:1, 6:1. 


mL 


Krzywe zwierciadelko 


Reymont — żydzi i Tuwim 


W n-rze 237 żydowskiego „Naszego 
Przeglądu" ukazał się artykuł Żyda, Fli 
Barychina, omawiający książkę Ludwika 
Stolarowicza pt. „Literatura Łodzi w cią- 
gu jej istnienia". Przy okazji Baruchin 
pozwolił sobie na wybryk pod adresem. 
laureata nagrody Nobla, autora „Ziemi o- 
hiecanej”, Władysława Reymonta. Oto 
próbka: 


„Autor „Chłopów*, notował wezel- 
kie złe zjawiska i zachował w pamięci 
ujemne cechy pewnych karjerowiczów 
i dorobkiewiczów, których ochrzcił mia- 
nem „Lodzermenszów".. Powstała stąd 
powleść, w której wszyscy niema] bez 
wyjątku przedstawiciele klasy posiada- 
jacoj są rabusiami i bandytami, a ros 
batnicy, którzy przeważnie zawiedli sią 
na tej „Ziemi obiecanej" — aniołami." 


Klasę posiadającą stanowią w Łodzi 
prawie sami Żydzi, zaś element robotni- 
czy składa się prawie z samych Polaków. 
Żydowski „publicysta* byłby więc zado- 
wolony, Kay Reymont napisał, że przed- 
sławiciele klasy posiadającej są aniołami 
a robotnicy typami z pod ciemnej gwia- 
zdy... 

W tym samym artykule Baruchin, pi- 
sząc o poetach lódzkich, robi taką uwagę: 


„W Polsce Odroczonej, (ele! red, „O- 
rędownika*) bania poezji kła nad gło- 
wami łodzian. Od tego U, począwzs: 


od największego współczesnego poety pol 
skiego, Juljusza Tuwima, w którego twór- 
czości często wyetępują obrazy i nastroje 
świata pracy, w Łodzi co pewien czas roze 
brzmiewać zaczyna muza jakiegoś młode- 
go piewcy kominogrodu." 


Ciekawa rzecz: W tym samym nume- 
rze „Naszego Przeglądu” czytamy przemó- 
wienie Nakuma Sokołowa, wygłoszone na 
kongresie sjoni nym w Lucernie, w 
którem przywód żydowski ogłasza ca» 
lemu światu, iż dumny jest, że pochodzi 
z rodu żydowskieso — a Baruchin wsły- 
dliwie ukrywa ród Tuwima. nazwywając 
Bo... „największym polskim poetą'* Kłam- 
stwa! Tuwim jest poetą żydowskim I nie 
więcej, Ösa. 


Czytajcie i abnnntrię 
„ „lustrację Polską” ! 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Zacheusza b, 
Joachima 
Sobota: Bartłomieja Ap. 
Kalendarz słowi rński 
Piątek: Cichomira 
Sobota: Cieszymira 
Słońca: wschód 4,46 
zachód 19.03 
Długość dnia 14 g 17 min 
Kslężyca: wschcd 23,33 zachód 16,18 
Faza: 6 dzień przed nowiem. 


Mires redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


m a z 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Leinwebra plac Wciności 2 S-.ców Hart- 
mana. Młynarska 1 Danieleckiego, Piotr- 
kowska 127. Perelmana. Cegielniana 32 
(żydowska). Cymera, Wólczańska 37. 
S-ców Wójcickiego, Naprórkowskiego 27. 

Pogotowie: Tel. 102-90. 

Straż Ogniowa: Tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski Letni (Piotrkowska 04) 
9 wiecz, „Król włamywaczy”, 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Symfonja serc”. 
Bratnia Strzecha — „Csibi”. 


A Kino — „Tajemnica ekspresu 
nr. 6. 


Mimoża — „Uwielbiana”. 


Sierpień 


23 


PIĄTEK 


Casino — „Gra zmysłów 

Corso — „Świat na opak". 

Capitol — „Niewolnica z Mandalay". 
Mewa — „Miraże szczęścia”, 


Miraż — „Turbina 50.000. 

Ludowy — „Każdemu wolno kochać" 
Oświatowy Szpieg Nr. 13%. 
Przedwiośnie — „Dwie sieroty". 
Rakieta — „Scampolo”, 

Stylowy — „Frasquita”, 

Zachęta — „Markiza Yorisaka". 
Palace — „Ostatnia miłość”. 


KOMUNIKATY 


Ogłoszenia firm chrześcijańskich, do 
nr, szkolnego „Orędownika* przyjmujemy 
do piątku dnia 23 bm. godz. 18. 


Zawiadamiamy wszystkie Koła Stronnie- 
twa Narodowego, że materjał ua mundury 
organizacyjne nabywać można w każdej 
ilości po cenach fabrycznych w Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi w Wydziale Gospodarczym, ulica 

Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Łodzi. 


Zarząd okręgowy Stronnictwa Narodo- 
wego w Łodzi skłąda niniejszem publiczne 
podziękowanie delegacjom zaproszonych 
«rganizacyj, zarządom kół Stronnictwa 
Narodowego na prowincji i w Łodzi, 
wszystkim członkom i sympatykom za 
Humny nudzłał w manifestacji, urządzonej 
w dniu 15 bm. z okazji obchodu rocznicy 
nCndu nad Wisłą”, 


NOTUJEMY 


Piętnujemy! P. Coller, właściciel pie- 
karni przy ul. Brzezińskiej 78, który doro- 
bił się enore=o majątku z klienteli pol- 
skiego robotnika i rzemieślnika, oddał 
smarowanie dachu swojego domu Żydom, 
ku ogólnemu oburzeniu wszystkich oko- 
licznych mieszkańców. Zapytujemy p. 
Collera, czy Żydzi kupują aż tak dużo 
chleba u niego, że poczuwą się wzamian 
za to do zatrudniania ich u siebie? 

Donoszą nam z Widawy, pow. łaskiego, 
że w dniu 19 b. m. na jarmarku w Wida- 
wie następujący gospodarze kupowali 
wapno u Żydów, omijając chrześcijańskie 
składy z tym artykułem: Franciszek Ra- 
bikowski (wieś Szynkiełów, pow. Wieluń), 
Antoni Urbański (wieś Ochle, pow. Łask), 
Antoni Musialik (w. Chociw, pow. Łask), 
Jan Stanisławski (w, Klee paw. Łask), 
Bolesław Hadryś i Jozef Wypych (w, Ry- 
chłocice, pow. Wieluń), Antoni Moraczyń- 
ski (w. Świerczów, pow. Łask), Jan Bartos 
(Mała Wieś, pow. Wieluń) Michał Wło- 
darczyk (w. Kalinowa, pow. Łask), Józef 
Hojnacki i Stanisław Gzik (w. Dabrowa, 
pow. Lask). Wstyd! 


Piętnujemy! Przy ul. Sierakowskiego 
T8 w Łodzi znajduje się budka z węglem, 
której wła ielem Żyd — Mojżesz 
Sztarkman. W budce tej zaopatrują się w 
węgiel niemal wszyscy mieszkańcy pose- 
gyi nr. nr. 65. 69. 71, 73, 75, 76 i 82, położo- 
nych przy wyżej wymienionej ulicy Tym- 
czasem obok budki Żyda zna'luje eię 
chrześr'jańska spółdzielnia zdzie również 
można nabyć węgiel a wiele lepszy i wca- 
Je nie droższy niż u Sztarkmana Ponad- 
to. co drugi dzień ulicą Sierak*wskieco 
rozwoz: węgiel chrześcijański sprzedawca, 
u klórego również można nabyć ten pro- 
dukt nawet po niższych renach i pierwszej 
jakości Niezrozumiałę wobec tego jest po- 
siępswaunie mieszkańców wspofinianych 


Sim W 
a 


© a a iki 
Perypetje firmy Chajkin 
Fałszywy kierownik fabryki — Znów niemoralne stosunki z robotnikami — Swoiste 
metody pozbywania się niewygodnych robotników 


Łódź, 22.8. We firmie Lannerberg 
i Chajkin przy ul. Srebrzyńskiej wy- 
buchł przed kilku dniami zatarg. albo- 
wiem firma nietylko płaciła stawki 
dzienne za pracę akordową, lecz w do- 
datku stawki te obniżała jeszcze o 87 
groszy dziennie. 

Zwołano więc konferencję, na którą 


przybył niejaki Strykowski, przedsta- 
wiając się za kierownika firmy. Gdy 
podczas konferencji delegaci robotni- 
ków wysunęli zastrzeżenia, że Stry- 
kowski nie jest kierownikiem fabryki, 
inspektor pracy inż Kakowski polecił 
wylegitymować Strykowskiego. Oka- 
zało się, że istotnie fałszywie podawał 


Na dwa lata więzienia 


Skatanie b. kierownika oddzialu „IRC* 


Łódź, 22 8. Przed sądem okręgo- 
wym w Łodzi odpowiadał kierownik 
łódzkiego oddziału krakowskiego „Tlu- 
strowanego Kurjera Codziennego“, Fr. 
Reiner 

Reiner był kierownikiem oddziału 
od czerwca 1934 do 14 kwietnia b. r. 
| przywłaszczył sobie 5.600 zł, zainka- 


sowanych od sprzedawców „I. K. C“, 
„Tajnego Detektywa* i innych wydaw- 
nictw, 

Po ujawnieniu nadużyć, wobec fak- 
tu, że Reiner odmówił zwrotu przywła- 
szczonych sum, sprawę skierowano do 
sądu okręgowego, który wczoraj ska- 
za} Reinera na 2 lata więzienia. 


posesyj, którzy wolą dać zarobić Żydowi, 
niż Eye polskie i chrześcijańskie pla- 
cówki. Wstyd!! 


Znów Żyd w urzędzie pocztowym. Nje- 
zwykle "ozporządzenie wydał zarząd urzę- 
du pocztowego Łódź I. Mianowicie wszy- 
scy niżei funkcjonarjusze od dnia 20 sier- , 
pnia b. r. obowiązani są brać miarę na 
umundurowanie zimowe u żydowskiego 
krawca Tochterna, który przyjmuje da 
przymiarki w godzinach rannych i popo- 
łudniowych w tymże urzędzie. 

Jak nazwać takie postępowanie kie- 
rownictwa urzędu pocztowego, Łódź I? 
Już raz podaliśmy do wiadomości opinii 
publicznej skandaliczny fakt przyjęcia do 
tego urzędu urzędniczki Żydówki. Sprawa 
ta narobiła wiele wrzawy. Obecny fakt 
zmuszania do ubierania się u krawca- 
Żyda wbrew woli wszystkich pracowni- 
ków bardzo jest charakterystyczny. Czyż 
mało jest krawców-chrześcijan? 


KRONIKA WYPADKÓW 


Samobójstwo. Roman Pukacz w mie- 
szkaniu swem przy ul. Modrej 2 w celach 
samobójczych przeciął sobie nożem brzuch 
tak, że wypłvnęł: mu jelita. Rannego u- 
mieszczono w stanie nieprzytomnym w 
szpitalu. Powodem rozpaczliwego kroku 
był brak środków do życia. (K) 


KRONIKA POLICYJNA 


„Strzelec“ oszustem. W Podolinie pod 
Łodzią zatrzymano Stefana Turlejskiego, 
członka Związku Strzeleckiego w Piotrko- | 
wie. Turlejski zjawił się w Podolinie i od 
Wawrzyńca Jańca wyłudził 50 zł, przy: 
rzekając wyrobić ulgi wojskowe. Pod tym 
samym pretekstem wyłudził od Arona 
Gotliba 75 zł. Ponieważ zapowiedzianych 
ulg obaj nie uzyskali i stwierdzili pońad- 
to, że Turlejski nie wniósł nawet podań, 
wprowadzając ich w błąd, powiadomili po- 
licję, która wdrożyła dochodzenie i za- 
trzymala Stefana Turlejskiego przekaż: 
jąc go do dyspozycji wladz sądowych. 
stalono, że Turlejski poprzednio już ka- 
rany był kilkakrotnie za podobne oszu- 
stwa, 


Energiczna niewiasta. Na korytarzu do- 
mu przy ul. Całej 22 lokator Stanisław 
Mierzwicki powróciwszy w stanie pija- 
nym. wszczął awanturę ze swą żoną Anie- 
lą, która rozgniewana niesfornem zacho- 
waniem się męża przy pomocy żelaznego 
pogrzebacza powaliła go na podłogę, przy- 
czem spowodowała uszkodzenie czaszki i 
złamanie prawego przedramienia. Ranne- 
ga odwieziono w stanie ciężkim do szpi- 
tala. (k) 


KRONIKA SĄDOWA 


Józef Tysiak — apeluje. W imieniu Jó- 
zefa Tysinka. skazanego przez sąd okrę- 
Rowy w Łodzi na dożywotnie więzienie. 
zabójcy dyrektora firmy „Krusche i En- 
der" Kannenberga z Pahbjanic, obrońca 
skazanego wniósł skargę apelacyjną, któ- 
ra przesłana została do sądu apelacyjnego 
w Warszawie. Termin rozprawy wyzna- 
czony zostanie niebawem. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na wczorajszej giełdzie zanotowano: 
Żyto 12—1250, pszenica 16,75—17.25 o- 
wies zhielany 12—12,50, jęczmień przemia- 
łowy 1250—13, owies jednolity 1250—13. 
mąka żytnia 65 proe 1750—1850, maka 
żytnia 60 proc, 18.50—19. maka pszenna Ia 
23—30, Ib 27—29. Te 26—27, Id 24.50—253.50, 
Te 23—24,50, otręby pezenne 7—7. otrę- 
by żytnie 7,25—7,50. otręby grube 7,25 do 
"50. rze 30.50—31.50 makuch Iniany 
16—17, makuch rzepakowy 13—14 groch 
„Vietoria* 28,50—28.50, śrut „Soya“ 18.50 


do 19, mak niebieski 39—11. Usposobienie 
ogólne: stała. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Kartel rybny — nowe żydowskie próby 
wyzyskiwania chrześcijan. Handel ryb na 
terenie Łodzi znajdował się doniedawna 
wyłącznie w rękach żydowskich i dopiero 
ostatnio kilku Połaków uruchomiło przy 
swych zakładach działy handlu rybami. 
Ponieważ spożycie ryb wśród, chrześcijan 
ostatnio również wzrosło poważnie i nie 
można było uzyskać porozumienia co da 
ustalenia jednolitych cen ryb. ze wzgledu 
na konkurencję Polaków Żydzi wpadli na 
pomysł by zorganizować zrzeszenie han- 
diu rybnego, przyczem postanowili utwo- 
rzyć coś w rodzaju oficjalnej giełdy ry- 
bnej. któraby dyktowała ceny Plan ten 
ma zadanie dwustronne Z jednej etrony 
przez kartel dąży się do zniszczenia kon- 
kurencji polskiej, gdyż zarząd kartelu po- 
zastawałby rzecz zrozumiała w rękach Ży- 
dów, mających przyzniatającą większość. 
z drugiej zaś strony przez dyktowanie cen 
dąży się do podniesienia zysków handla- 
rzy kosztem spożywey. jak to miało miej. 
sce w latach dobrej koniunktury Plan ży- 
dowskich handlarzy ma jednak nikłe wi- 
daki na realizację, choćby ze wzejędu na 
Kategoryczny sprzeciw polskich handla- 
rzy rybnych, którzy chcą sobie pozostawić 
wolną rękę przy zakupach i ustalaniu cen 

W sprawie dziennego systemu naucza- 
mia. W związku z przepisami prawnemi, 
nakładającómi na pracodawców obowią- 
zek posyvlania młodocianych pracowników 
i uczniów na navkę do dokształcających 
szkół zawodowych. Kuratorjum Okręzu 
Szkolnago Warszawskiego zwróciło się do 
Izby Przeraysłowo-Handlowej w Łodzi z 
przedstarieniem konieczności przejścia 
da systemu dziennego nauczania tychże 
osób. W tym celu Kuratoriura zapronono- 
walo odbycie specjalnej konierencji taez- 
nie z przedstawielelami Zarządu Miejskie: 
mo m. Łodzi., jako właściciela szkół ño- 
kszłałcających zawodowych w Lodzi, Izba 
wyraziła gotowość zwołania powyższej 
konferercj: zaznaczając jednak równocze- 
śnie. iż przeprowadzone dochodzenie u- 
iawniło. że nietylko sfery przemysłowe. 
lecz także handlowe nie uważają za celo- 
we i możliwe wprowadzenie projektowa- 
nych zmian w dotychczasowym systemie 
nauczania. 

Izba Przem. Handi. przeciw ustawie 
mleczarskiej, Opracowany ostatnio pro- 
jekt ustawy o nadzorze nad podażą mle- 
ka był przedmiotem rozważań Izby Prze- 
mysłowo-Handlowej w Łodzi, która wy- 
powiedziała się w zasadzie przeciw pro- 
iektowi. *daniem Izby Przem Handlowej 
w Łodzi obecnie już %0 proc. eksportu ma- 
sła oraz 60 proc ogólnej jego produkcii 
pozostaje pod opieką Państwowej Rady 
Spółdzielczej. zw. rewizyjnych i spółdziej- 
czych. Z tych względów ujęcie mleczar: 
stwa w ramy przemysłu koncesjonowane- 
go przyczyni się do skomplikowania po- 
daży, podrożenia cen mleka | wprowadzi 
pewne uprzywilejowanie dla niektórych 
zakładów mleczarskich ze szkodą innych 


Rzemiosło o unormowanie podatku do- 
chodowego. Izba Rzemieślnicza wystoso: 
wała wniosek, w sprawie unormowania 
kwóstii onodatkowania dochodów rzemio- 
ela. Wniosek akierowany do Min. Skarbu 
wekazuje, że w Interesie rzemiosła leży, hy 
padatek 'ochodówy płatny był w ratach 
kwartalnych, przyczem winna nastąpić 
połączenie podatku dochodowego wraz z 
dodatkiem kryzysowym (10 proc.), a skala 
minima'n*go opodatkowania winna bvć 
przesunięta ze zł 1.300 rocznogo dochndu 
do zł 2500. Postulaty rzemiosła przedłożo- 
ne zostaną przeż specjalną delegację 
Związku Izb Rzem fk, 


się za kierownika, którym nie byt. 
ciągnięto go do odpowiedzialnośc 
wprowadzenie władzy w błąd. - | 

Po zakończeniu konferencji firma 
dążyła do usunięcia delegatów związ- 
ków zawodowych Wawrzyniaka i 
Rychterskiego. Wawrzyniak został u- 
sunięty z firmy po wypłaceniu dwu- 
tygodniowego wymówienia, a na Rych- 
terskiego nasłano z pośród robotników 
dwóch awanturników, którzy go pobili. 
Obecnie Rychterski wystąpił przeciw 
firmie Lannerberg i Chajkin na drogę 
sądową. 

Ze swej strony Inspektor pracy, 
przeprowadzając badania, stwierdził, 
że we fabryce działy się wykroczenia. 
przeciw moralności w odniesieniu do 
robotnic. Sprawa przekazana została 
referatowi dla spraw kobiecych przy 
Inspektoracie pracy. Firma pociagnie- 
ta zostanie do odpowiedzialności *ar- 
nej. (k) 


W kilku słowach 


W Zdziesławicach na tle porachunków 
ch Jan Kowalski pchnął nożem 
tanisławę Wasilewską, która 


sztowano. 


* 
We wsi Krzepców pod Łodzią wybuch? 


pożar w zagrodzie Wojciecha Parczy 
skiego. Mzień zniszczył wszystkie zabudo- 
wania, W czasie ratunku zapomniano o 
$-letniej wnuczce właściciela, Stanisławie 
Dróżdż, która spała w stodole. Po ugasze- 
niu pożaru wydobyto z pod zgliszcz zwę- 
glone zwłoki. 
* 


W fabryce Lewicki i Engel przy ulicy 
Sienkiewicza 51 wybuchł strajk okupacyj- 
amierzonego zamknięcia 
czoraj wobec rozpoczęcia roko- 
robotników opuściła mury fa- 
Dziś odbyć się ma konferencja 
rajku. 

* 

W nocy na 27 marca h. r. do mieszka- 
nia Franciszki Bednarek przy ul. Nowo* 
zarzewsk'ej © włamali się trzej rabusia i 
skradli kasetką, zawierającą ponad 6 ty* 
sięcy złotych w gotówce. Bednarkowa do- 
piero po wyjściu rabusiów wszczęła krzy- 
ki o pomoc. Zorganizowany pościg dopro- 
wadził ła ujęcia napastników i odebrania 
im łupu. Wczoraj trzej rabusie stanęli 
przed są*m okręgowym w Łodzi, który 
skazał arola Krygiera na 3 lata więzie- 
nia, Stanisława Kacp.rekiego na jeden 
rok i Zewmunta Hoffmana na ê miesięcy 
więzienia. 

* 


Niejaki Tadeusz Matelski rozklejał afi- 
sze przedwyborcze B, B. Podczas rozkleja- 
nia afiszów podbieeło doń kilku młodych 
mężczyzn i pomalowali mu twarz jego Wla- 
sna farbą, a następnie pobili zo dotkliwie. 
Pobitego opatrzył lekarz w ambulatorjam 
pogotowia miejskiezo, 


z 


bryczne. 
dla zlikwidowania 


Na srebrnym ekranie 


„Swiat na opak” i, Chicago“ 
Kino „Corso“ 


Kino-teatr świetlny „Corso wyświetla 
obecnie dobrą komedję dźwiękową p. t. 
„Świat na opak". Komedja przenosi 
nas w dzieje mistycznego państwa Ama- 
zonek, gdzie prym wiodą kobiety pod rzą- 
dami potężnej królowej Hipolity 
źni w tym kraju zajmują się ty 
czeniem dzieci i spełniają wszelkie pad- 
„ Siłę i potęgę, dzięki któ- 
rej Amazonki ujarzmiły mężczyzn i zn 
garnęły władzę w swoje ręce, zawdzię- 
czają tajemniczej sile świętego pasa Dja- 
ny, który znajduje się w ich posiadaniu. 

w święty pas Djany stał się przyczy- 
ną wojny między Amażonkami i Grekami, 
którzy pod wodzą bohaterów Tezeusza i 
Herkulesa postanowili ten pas zdobyć i 
rozhić tem samem państwo Amazonek, Po 
obfitującej w zabawne epizody wojnie 
Grecy podstępem zdobywają pas Djany i 
kładą kree wła Hipolity. 
Grecy pojmują za żo i, a pięk- 
na siostrzenica Hipolity Antonia wycho- 
dzi zamąż za Tezeusza. 

W roli Tezeusza występuje znany ak- 


tor Dawid Manners, w roli Hipolity. kró- 
lowej Amazonek — Eliesa Landi, 
Drugi film — „Chicago” obrazuje 


dzieje tego miasta za czasów zamordowa- 
nego burmistrza Jana Antoniezo Cz 
ka. W roli głównej Pretson Fester i Lite 
Johann. 


Uwaga! Dziś dzień bojkotu gospodarczego Żydów w Łodzi! 


Strona 6 - = 


| EE 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 24 sierpnia 1935 = 


Numer 193 


Bójka na zebraniu żydów 
w Poznaniu 


Poznań, 22. 8. — W dniu 20 bm. 
odbywało się żydowskie zebranie zwo- 
lenników Zabotyńskiego. Na zebranie 
to wdarła się grupa wyrostków żydow- 
skich ze związku „Wolna Miłość" i 
zaczęlą przeszkadzać mówcy. Bójkę, 
jaka się wywiązała w trakcie zebrania, 
zlikwidowało 4 policjantów przy uży- 
ciu pałek gumowych. 


Echa katastrofy w tunelu 
kolei podziemnej 


Berlin. (Tel. wł.) Na miejscu 
zapadnięcia się budującego się tunelu 
kolei podziemnej na ulicy Hermana 
Góringa prace są kontynuowane w 
dalszym ciągu. Obecnie wbudowuje 
się w teren zapadnięty trzy sztolnie, 
któremi mają się dostać do tunelu 
drużyny ratownicze. W czasie prac 
wydobyto w dalszym ciągu trzy wa- 
goniki. Na zasypanych robotników 
dotychczas nio natrafiono, 


Nowy szef gabinetu wojsk. 
Prezydenta Rzplitej 


Warszawa. (Tel. wł.) Pul- 
kownik dypl. i dowódca piechoty dy- 
wizyjnej w Baranowicach, Kazimierz 
Szallay, został mianowany szefem ga- 
binetu wojskowego Prezydenta Rze- 
czypospolitej, (w) 


Dyplomatyczna wizyta 


Warszawa. (Tel. wł) Wicemi- 
nister Szembek przyjął ambasadora 
Noela, posła bułgarskiego Birową i 
charge d'affaire Italji Rittiego. (w) 


Niemcy w woisku czeskiem 


Morawska Ostraw.a. (PAT) 
W Kromieryżu zastrzelił żołnierz na- 
rodowości niemieckiej, Hugo Zech, 
czeskiego plutonowego Alojzego Ka- 
brata dwoma wystrzałami z karabinu 
Powodem zabójstwa było doniesienie 
czeskiego plutonowego, iż Zech obel- 
żywie wyraził się o jego czeskiem po- 
chodzeniu. Zech uciekł do pobliskie- 
go lasu, gdzie popełnił samobójstwo. 


Morawska Ostr.a.w.a. (PAT) 
Żołnierz narodowości niemieckiej 
Arnold Kramer z Hulczyna, zbiegł w 
pełnem umundurowaniu ze swego od- 
działu do Niemiec. 


Tragiczna śmierć 
działacza narodowego 


Mogilno, 22. 8. Podczas ką- 
pieli w jeziorze mogileńskiem utonął 
20-letni Czesław Kubiak, gorliwy dzia- 
łacz Wydziału Młodych Stronnictwa 
Narodowego Tragiczny wypadek wy- 
wołał wielki żal i współczucie wśród 
mogileńskiego obywatelstwa. 


Wynik zgromadzenia 
wyborczego w Pińsku 
unieważniony! > 


Warszawa. (Tel. wł.) Wynik 
zgromadzenia wyborczego w Pińsku 
został unieważniony Komisarz wy 
borczy Bukowski został usunięty, a 
nowym komisarzem został mianowa- 
ny p. Stanisław Olewiński, który ma 
zwołać ponowne zgromadzenie. (w) 


Gdzie mogą _ | 
się osiedlić ? 


1. Malarz pokojowy, wiełkopolanin, 

chciałby przenieść się do b. Kongre- 
sówki. 
Elektrotechnik-mechanik, b. do- 
bre świadectwa, koncesja na zakładam 
nie instalacyj elektrycznych, reperacje 
samochodów. Gdzie potrzebny? 

3. Pomorzanin chce otworzyć skład 
drogeryjno-mieszany w jednem z miast 
b Kongresówki. Gdzie znajdzie popar- 
cie miejscowego społeczeństwa? 

4 Młyn wodny i 50 morgów roli 
kupi Pomorzanin w b. Kongresówce 
lub Małopol. Kto sprzeda? 

5. Trzech kupców pomorskich. po- 
siądających po 3.000 zł gotówki, pra- 
gnie otworzyć sklepy w branży spo- 
żywczej, obuwniczo-skórniczej i papier- 
PI Gdzie potrzeba ich osiedlania 
się 

Korespondencję kierować pod adre- 
sem: Związek Polski Poznań, ul. Pocz- 
towa 27, m 1, I ptr. 
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Nagłówkowe ałowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze slowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty napy 2. 18 924, n 2745, d 1780 
it d = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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Łódź — 13,30 Stęp lekka i 
15,1: EN glad 


10.05 progra 
muzyka R, 
Sport. 


19.16 marty, 
Straussa z pl 


gśrt chóru. mięszanezę s. 
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Zwróciła się do niego z uśmiechem, 
który świadczył o dobrem usposobie- 
niu dla gościa: 

— Pan może od złodziei? ... 

Zaprzeczył ruchem głowy; naiw- 
ność kobieciny bawiła nieobeznanego 
z tą sferą bliźnich. 

Pod gołem niebem, szczególniej w 
czasie zimy, trzeba się śpieszyć z je- 
dzeniem gorącego pożywienia, stołow- 
nicy szybko też opróżniali naczynia 
1 podążali w swoją stronę, ustępując 
miejsca głodnym następcom. 

Szubalskt kończył śniadanie, gdy w 
tem pomiędzy stołownikami zrobiło 
się poruszenie. 

— Andrek idzie! wołano, wskazu- 
jąc na podążającego od ulicy Piekar- 
skiej młodego człowieka. 

Nowoprzyhyły zatrzymał się przy 
stole i skinął obecnym głową w sposób 
lekceważący i protekcjonalny. 

— Jak się macie hołota? — rzekł — 
zrobię wam bonor i zjem z wami por- 
cję karaluchów, do której matka Ja- 
nowa czasami dodaje trochę kaszy. 

Dowcipne przytyczki nowego go- 
ścia, potwierdzały niejako zarzuty, z 
jakiemi przed chwilą występowali sto- 
ławnicy przeciwko pani gospodyni 
i jej zakładowi. 

Audytorjum przyjęło kolące dowci- 

y wybuchem śmiechu. Zato Janowa, 
tórej przecie szło o podtrzymanie do- 
brej sławy przedsiębiorstwa, z gniewu 
stała się ponsowa jak indyk. 

— A bodajś jutra nie doczekał u- 
trapieńcze i rzuciła przekleństwo przy- 
byszowi — bodaj spuchł twój język 
nieczysty! Czem ci zawiniłam, że mi 
gości psujesz? 

Stanisław mimochodem zmierzył 
wzrokiem złośliwego chłopaka. 

Mógł on liczyć około dwudziestu 
pięciu wiosen, wzrostu był słusznego, 
giętki był i zręczny w ruchach, a prz: 
tem odznaczał się pewną starannością 
odzieży, — ~ 
_ Miał na nogach długię starannie 
wyszczotkowane buty, krótki i obcisły 
półkożuszek podnosił wysmukłość je- 
go figury. Czapka z lakierowanym 

laszkiem, trochę przęchylona na ucho, 
tkwiła na glowie zawadjacka. 

Na figlarnej twarzy Andrka, pu- 
chem porastał młody zarost, zaś oczy 
ciemne, dość wielkie znamionowały 
myśl swobodną i wrodzony dowcip. 

Niewiele sobie robiąc z gniewu 
straganiarki, poufale poklepał ją po 
ramieniu, 

— No, no, nie gniewajcie się pani 
Janowo, nie odstraszę ja wam gości, 
boć nie obrażając nikogo, głupich Iu- 
dzi nie brakuje. Każdy żąda polepsze- 
nia losu, więc ciągną też do was, jak 
na jarmark i clągnąć nie przestaną. 

— A to czemu? — odezwał się sta» 
ry tracz, obcierając siwego wąsa pa 
spożytej kaszy. 

— Jakto? Chyba, że udajecie naiw- 
nego, naszą gospodyni gotuje rosół na 
żydowskich pończochach, to wiadomo. 
Rozmalcie bywa, więc może się zda- 
rzyć, że którego dnia jaki szczęśliwiec 
wyłowi z miski pończochę napełnioną 
dukatami. Poto się tu przychodzi. 

Wesołość towarzystwa nie miała 

ranic, bo każdy rad był, że się zna- 
lazł taki, który chciwej restauratorce 
raz przynajmniej porządnie sadła za- 
leje za skórę. 

— Naści za naszą krzywdę! — tak 
myśleli wszyscy, chociąż żaden z nich 
nie śmiałby tego wyrazić głośno. 

Warząchew pani Janowej nad tymi 
zbyt często głodnymi ludźmi, niepo- 
slednia miała władzę. 

— Żebyś skonał! — zaklęła znowu, 
zajęta otulaniem garnka salopą wato- 
waną czy też jupką, ho na mrożnem 
powietrzu potrawy rychło stygły. 

— Et — odparł, bynaimniej nie bio- 
rąc tego do serca — dość będę miał 
czasu na skonanie, gdy podjem co z 
paninych speciałów. Dajno matka bar- 
Szczu. człowiekowi życie się naprz 
krsvło trza z niem raz koniec zrobi: 

Janowa acz niechętnie postawiła 
przed nim żądaną potrawę. 

Zasiadł nad misa | z fantazią zało- 
żył jedną nogę na drugą. rozelądając 
się i niby węsząc w poszukiwaniu no- 
wej dla swoich doeinków ofiary. 

Naibardziej ze wszystkich śmiała 
się stara. szczerbata, a fałszywem wej- 
rzeniu żebraczka. ją też wybrał za cel 
do swoich pocisków, 


m m nn o ćxć60x0«©«x«6«0«x«6«6x«x«x«x«x«x6«x0«x«€«ć6ć06000 
z 


— He, he — odezwał się naślądując 
wyrazem twarzy i głosem dziada że 
braka — co tam dobrego słychać u cie- 
bie, stara? Dużo też razy obełgałaś 
kundmanów, co u ciebie pacierze wczo- 
raj stalowali? 

Qbrażona do żywego, a zarazem za- 
kłopotana dwuznącznemi uśmiechami 
sąsiadów, przemogła się jednak i u- 
dała, że słów tych nie bierze do siebie. 
Jadła w milczeniu, ale Andrek nie 
należał do rzędu tych, którzy czynią 
cośkolwiek połowicznie. d 

— Błażejowo — znowu ją zaczepił 
— dobrze, że was tu spotykam; mam 
wam powiedzieć coś ważnego. 

Babina na ten raz wzięła go na 
serjo. $ 

— Co to może być takiego? 

— Ano, kiedyś widziałem, żeście 
przez zapomnienie utykali na lewą 
nogę. gdy kulę nosicie pod prawą pa- 
cha. Otóż ludzie zwracają ną to vwa- 
gę. trzeba pamiętąć o tem, z czego 
chleb się jet 

Baba, dotąd dyplomatyczna, wobec 
rzuconej jej rost w oczy i to przy 
świadkach takiej zniewagi, zatrzęsła 
się z irytacji i niby wysadzona spręży- 
ną Ba na równe nogi 

— Żeby ag robotę pioruny za- 
trzasły! Człowiek łyżki strawy spokoj- 
nie zeźreć nie może! 

To rzekłszy, cisnęła łyżką z całej 
siły i odeszła szybko, podpierając się 
swoją kulą. 

— Ot tak, dobrze, na prawą nóżk 
trzeba dygać ... doskonale! — woła! 
jeszcze na manie. 

Wygadawszy się, zaczął jeść szyb- 
ko ł z wilczym apetytem, jak się na- 
leżało jego wiekowi młodzieńczemu. 
Stołownicy powoli zaczynali się 
rozchodzić. Każdy powstawał, najczę- 
ściej żegnał się krzyżem świętym, rzu- 
cał na stół miedziaka i dążył tam, 
gdzie nań oczekiwała praca. 


raton przy s mie prócz zjad- 
liwego chłopaka al tylko 8t 
sław, który dzisiaj, puszczając wodze 
SPRA dojadał drugą porcję zu- 
py mięsnej, 
Andrek i tym razem nie ucierpiał; 
widać najtrudniej szło mu z milcze- 
niem, którego poskramianie nie leżało 
w jego zwyczaju. 

Zerknął na Szubalskiego 1 odezwał 
się, robiąc zdziwiona mine: 

— Panisko długo musiałeś pozosta- 
wać ną diecie, bo wrząchasz, aż ci się 
szapoklak kiwa. Uważaj-no pan, żeby 
ci się nie poplamiła krawatka, bo szy- 
kowna, prosto z Paryża, co? Z lakier- 
kami tak samo trzeba być ostrożnie, 
byle gorąca ostryga na lakier kapne- 
ła, fiut, już pęknie. To wypróbowane, 
Jeno mi się we łbie nie może pomie- 
ścić, że panisko jadasz bez rękawiczek; 
ta nie po salonowemu, jak honor ko- 
cham! 

Gospodyni ża) się zrobiło nowego 
gościa, który, jak mniemała, był spo- 
kojny dlatego, że się odciąć porządnie 
nie potrafi. Przytem nie chciałaby tra- 
s. klienta, mającego taki dobry ape- 
t 


Przysunęła się więc do Andrka, ła- 
sząc się | grożąc mu palcem żartobli- 
wie dla uzyskania jego względów. 

— Dałbyś już raz spokój — szepta- 
ła — taki porządny czjowiek, za jed- 
nym przysiądem zjada «ż półtorej por 
cji!... Połknij swoje i idź na złama- 
nie karku... chcesz, jeszcze ci krzynę 
doleję honorowo, ino nie pyskuj! 

Ale ofiara żartów skinęła ręką na 
znak pobłażania. 

— Dajże mu pani spokój — odezwał 
się, nawet nie patrząc w tamię stronę 
— niechaj sobie pobrzęczy, gdy ma w 
tem przyjemność, Mnie to nie prze- 
szkadza. 

Młody zawadjaka podobna odpo- 
wiedzią uczuł się nadzwyczaj dotknię- 
ty i wolałby już awanturę, niż, gdy je- 
go dowcip lekceważą. 

Skonfundowany pokręcił się na ła- 
wie 1, nie wychodzące z roli żartowni- 
sia. chociaż latwo było poznać, że nad- 
rabią miną; 

— No! — prawił, waleząc z pomie- 
szaniem, — wybij mnie pani Janowa, 
że się nie znam na salonowej elezan- 
cji, jestem sobie swyczainv obywatel 
i trza mi wybaczyć, że nietęgo umiem 
no franeuskuł 
Nowa ta apostrofa żadnego zgoła 


nie wywołała wrażenia. 
Kobiscia, zajętej state 


ków, drobne zajście już zdołało wy- 
wiatrzeć z głowy. Szubalski też nie do- 
śłuchawszy nowej oracji, skłonił się 
Janowej | odszedł, posuwając się zwol- 
ną ku Piekarskiej, 

Obojętność, z jaką obdartus przyjął 
zwrócone ku sobie wyrazy szydercze, 
dotknęła Andrka, 

— Jak Boga kocham, szepnął, 

iescią uderzając się w piersi — dużo 
Już ludzi widziałem, ale nikt tak mnie 
nie dojechał! Musi to być jakaś osobli- 
wa persona, 

Dozrana porażka gryzła go, jego, 
któremu wszyscy dla kolącego języka 
ustępowali z drogi którego obawiali 
się w całem staromieściu. 

Sam nie wiedział czemu, lecz po- 
stanowił się rehabilitować wobec tego 
milczącego człowieka 

Puścił się w pogoń í w kilku sko- 
kach dognał Szubalskiego, 

— Panie... — odezwał się, już idąc 
wobee tamtego zakłopotany — niby 
to 


Przerwał, szukając w myśli słów, 
któremi mógłhy wytłumaczyć zaczepkę. 

— Niby co? — zapytał Stanisław z 
oschłością w głosie, co jeszcze bardziej 
zmiesząło niefortunnego dowcipnisia. 
Lecz wrodzona otwartość wzięła górę 
nad skrupułami. 

Powtórnie uderzył stę w piersi 
i podniósł ku niemu oczy, 

= Ot, co tu długo gępać; niech 
mnie djabli porwą, zbabrałeś mnie 
pan, aż mi w pięty poszło. Gdyby to 
jeszcze język na LAA ale... W spo- 
sób taki Sakis delikatny... wstyd mi, 
oto wszystko, 

ubateki uśmiechnął się pobłażli- 
wie. 

— Mój chłopcze, — odparł — nie 
rozumiem cię. Szydziłeś ze mnie, a ja 
puściłem  przyczepkę mimo ucha, 
Drwiłeś z mojej bledy... cóż miałem 
innego czynić? 

Andrek zaambarasował się jeszcze 
Ji o aeie o 
a o widzi pan, mnie się zdawało. 
że nikt nie jest w stanie mnie przeza- 
dać, tymczasem widzę, że się znalazł 


— I to cię boli? 

— Nie, jeno wstyd mi okrutny. 

Nowy uśmiech, tym razem po- 
błażliwszy, zawitał na twarzy starsze- 
go mężczyzny. 

— Żeś dotąd zawsze trzymał górę, 
nie twoja to widzę zasługa, widać nie 
natrafiłeś na mędrszego od siebie, U- 
ważasz, z drwinami jest tak; jednego 
smagają, niby ogniem, jeżeli na nie 
zasłużył, zaś gdy natrafia na grunt 
niewłaściwy, zwracają się -ku temu, 
co je wszczyna, 

Andrek zamyślił się, pokiwał 
wą potakująco. 

— 0, to święta prawda, ale czego 
pan chce; jest się hołotą i z hołotą się 
przestaje, Człowieka nie miał kta nau- 
czyć rozumu więc rósł w pychę i pew- 
ny był, że wszystkie rozumy posiadał. 
Teraz widzę wyraźnie, że ci co śmieją 
się z mojego dowcipu są głupcami, a 
jeżeli chwalą, to ze strachu, by się sa- 
mi na zły język nie dostali. Pan je- 
steś pierwszym, który mi otworzył o- 
czy, więc tuhię pana za to. 

W naiwnych oświadczeniach chło- 
paka, tkwiło wiele szczerości i skru- 
chy. 

— Żebym się z tego miejsca nie ru- 
szył — prawił dalej już pewniejszy 
siebię, skręcając ze Stanisławem w 
Świętojańską, — niby to na pozór 
głupstwo, ale w istocie bardzo ważna 
rzecz. Nauczyłeś mnie pan rozumu 
i jak jeszcze. Jestem sobie zwyczajnym 
gamoniem, ale umiem się na tem po- 
znać. Zawsze mi się podoba taki co 
prawdę w oczy sypie, jeno szkoda, że 
takich ludzi nie wielu iest na świecie. 

Szubalski teraz słuchał uważniej. 

— Bardzo to dobrze! — rzekł, że 

trafisz rozumowhć w taki sposób: 

to ocenia rzeczy jak należy, a nadte 
nie jest ślepy na własne usterki, tem 
dowodzi, że ma rozum ji jest człowie- 
kiem Ale pozostaw mnie, mój chlop- 
cze; zapewne idziesz do pracy, nia zaj- 
muiję ei cząsu, 

Andrek zerknał podejrztiwie. 

= Ehe, pan chcesz mnie puścić w 
trąbę? Ha. rozumiem: dałeś mi pan 
pe uszach i masz mnie dość. A jabym 
takiego gadania słucha? chociażby do 
wieczora... lubię to... 


(Giag dalszy neitapil 


gło- 


Suklenka w 2-ch częściach z zielonawe) 

wolny. Kołnierz, plastron 1 mankiety przy- 

brana wypustkami. Szeroki pasok- lak. 
z dużą sprzączką metalową, 


e 
Łódzkie widoki 


Konjunktura 


Było sobie na świecie dwóch rodzo- 
nych braci: jeden nazywał się Szaja Gold- 
sztejn i mieszkał na Nowomiejskiej, drugi 
nazywał się Mieczysław alias Moniek a- 
Kas Moszek Zlotykamień i mieszkał na 
Andrzeja. Namiętnością Szai był bilans, 
namiętnością Mońka — bilard. 

— Spoglądam ja na ciebie Szaja 1 my- 
Ślę, a co ja myślę? Ja myślę, co ty jesteś 
— zwyczajny sklenikarz, można powie- 
dzieć. geszewciarz I co ty masz? Ty maez 
zapalenie stawów. niezanłacone podatki i 
starnzakorne kapote.. Ile to jest razem 
warte.. no niech dziesięć tysiący, liczę i. 
zapalenie stawów! Sie tera? zapytywam: 
umiesz ty żyć? w. re 

— Uś. wielki puryc!t Starszego brata 
zarzuty slawiaęz, a sam co? — Zwyczajny 
łobuz, powiadam ciebie, te ty źle skoń- 
CZYSZ... 

— Naśmiecham się z waszych prze- 
stróg, głowo familji! Ja idę być nowoczea- 
ny człowiek, ècht selfmedymem! Co wy 
tam na swojej Nawamiełskiej wiecie. na 
ca? Konjunkture wiecie? — Guzik wie- 
cie! 

— Niemożebno! Ce, ce... Ty szmondak, 
ty!.. Za kogo ty pójdziesz być? Co znaczy 
koniunktura — na cyrk jest koniunktura. 
Zą czarne maske po pysku pójdziesz brać 
za dzieajeć złoty od wieczora, co? Znamie- 
nity łódzki zapaśnik. plus dziesięć pro- 
cent osobno za mordobicie po brutalności? 

— Sam tv jesteś cyrk | z mordoblciem. 
To ciebie klijentowię za niesumienny to- 
war oraz za niewykuniony wekeel idą 
przykrość na twarzy zrobić regularnie 
trzy razy na tydzień! Koniunktora obag- 
nie się nazywa wo-bo-vy!!] Ot eo jest, brat 
ty mój! Kane-wu? 

— Nu. nu. Słocham., 

= Kto teraz hędzie głosował? = My. 
Kto bedzie za ostołą naszej kochanoj oje 
czyzny? — My, Kogo należy się sluszna 
zapłata? — Nam! 

— To co. to za głosowanie ciebie zapta- 
cą, czy jąk? 

— Szala, taki tntellgentnv, stapozakon- 
ne kuniee nie notrzebule rozumować, jak 
hyle chamuś. Sie pracuje Idonwn: ele ore 
zanizuje hezinterssownie, afe działa awalna 
drogą. a sie coś ma awnia, Naradowiec ta- 
raz jestem, antysemitnik i wogóle... 

— Maniek! 

— Nie Moniek. a Mieczysław... 

Te, 1 ty jesteś u nich za narodowi 
„Ty! 

— Ją. Wielka rzecz, co to, nie jestem 
zdolny krzyrzać: precz z Żydami? Wielka 
nolitvka! Tak! Tak ja hede krzyczeć nrecz, 
to eo te endeki hedą robili. no en? Na zie” 
lone trawke nóidą! Koniunktura jest na 
wybory — robimv wvhory! Koniunktura 
na endeków — będziemy za endeków.. 

— Ale natomiast ciebie znają. 

= Owszem tak, na Bałutach znają, sle 
na Choinach znaja? Na Kozinach znają? 
Na Widzewie znają, ca? Tam chadzany.. 
i na ten nasz narodowy bigos i na ton mój 
bilard mam' Patrzehno umieć żyć! 

= A mi tohie wierzą? 

= Jakie oni? 

— Nu te do których krzykasz? 

Vie zupelnie. czyli zunełnie nie. 

— Nu. ta co ty z teen masz? 

— Te wierzą, 69 płacą... 

— Nu. nu!. A jak ty po mordzie fòr 
złantesz. .? 

— Męczennik będę za nasze Narodawa 
«prawe! a sola m-t 


ca 


24 sierpnia 1935 = Numer 199 


Warszawa wyprzedziła Paryż 


Pani „władza* z ondulac 


Data, która hędzie uwieczniona w kronice kryminalnej — Pierwsze policjantki w mundurach — „Poświę- 


cenie“ pierwszego plutonu policji żeńskiej — 
ruszył do pracy — „Policja jest twoim przyjacielem“ 


czeństwie — Publiczność rozdziawia usta... 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


PIERWSZE POLICJANTKI W MUNDU- 
RACH NA ULICACH WARSZAWY. 
Fot. PAT 


Warszawa, w sierpniu 


Poniedziałek, 19 sierpnia r. 1035. 
Datę tę należy koniecznie zapamiętać. 
Gdyby była tak historyczna, jak odkry- 
cie Ameryki, wybuch wojny światowej, 
lub wielkie trzęsienie ziemi w Japonii, 
znalazłaby się niewątpliwie w szkol- 
nych podręcznikach o dziejach świata. 
Ale to jej... nie grozi  Natomiast'znaj- 
dziemy ją odtąd w kronice policyinej! 
Tak, tak! 


„Porcja policjantek 
To, co w ubiegły poniedziałek zelek- 
yzowało całą Warszawę, czeka w naj- 
i ze miasta w 
yma swoją 
„porcje”, zależnie od potrzeby. 

s ego bawienia sję w ciuciu- 
w pamiętny poniedziałek 
iły się na ulicach stolicy pierwsze 
mundurach. Wydarze- 
nie dostatecznie niezwykłe, dlatego też 
wytłumaczone jest zachowanie się ty- 
sięcy gapiów, którzy długim sznurem 
ciągnęli za przedstawicielkami porząd- 
ku i bezpieczeństwa, wybałuszając na 
nie oczy, rozdziawiając usta i cmokając 
ze zdziwienia. Brakowało jeszcze, by 
ten i ów podszedł do pani „władzy“, 
dotkną! jej, aby przekonać się, że to nie 
zjawa, i że rewolwer u jej lewego boku 
nie jest,zwykłym straszakiem. 

Mamy więc policjantki mundurowe 
I Warszawa zdystansowała wielomiljo- 
nowy Paryż, który szczyci się zaledwie 
dwiema przedstawicielkami władz bez- 
pieczeństwa. 

Uroczyste „poświęcenie'* pierwszego 
plutónu policji kobiecej odbyło się na 
dziedzińcu szkoły policyjnej przy 'ulicy 
Krochmalnej 56, ed wiceministrem 
spraw wewnętrznych, p. Krychowskim, 
głównym komendantem Policji Pań- 
stwowej, gen, Zamorskim, oraz, komen- 
dantka policji kobiecej, p. Stanisława 
Paleolog, stanął szereg z 
dziewcząt w powabnych ` granatowych 
mundurach. Krótkie, wyondulowańe 
fryzury kryje czapka policyjna, zgrab- 
ne wetki okrywa marynarka z pal- 
mami na błękitnych patkach u kołnie- 
rza. Z pod marynarki wygląda bluzka 
sportowa z granatowym krawatem, 
pasa z lewej strony rewolwer i pałka 
gumowa w futeraie, poza .tem gwizdek 
na szalirowym nureczku. Zamiast 
spodni — spódniczka zapięta z lewej 
strony na guziki, na nogach czarne wy- 
sokie sznurowane buciki, Strój, urzę- 
dowy aie policjantkom bardzo w nim 
do twarzy. 

Po uroczystości odbył się raport, na- 
stępnie policjantki otrzymały. pierwsze 
rozkazy i rozeszły się na miasto na ofi- 
cjalną służbę. Pracują po osiem godzin 
dziennie. 


abnych 


Tutaj nasuwa się. pytanie: dlaczego | wygrał 


utworzono policję kobiecą w mundu- 
rach? 


Dlaczego i poco ? 


kim wiadomo, że od wie- 
ieje w. Polsce policja kobieca, 
jednak nieumundurowana. Zasługi jej 
sa olbrzymie Tysiące kobiet wyrwa- 
nych z rak handlarzy żywym towarem, 
tysiace dziewczyn wyrwanych z objęć 
śmierci samobójczej, piękne rezultaty 
współpracy z policja meska „przy wy- 
krywaniu zawikłanych przestępstw La- 
ta doświadczeń wykazały jednakże, że 
powiększenie. kadr policji kobiecej «o 
zastępy policjantek umundurowanych, 
powinno wydać jeszeze poważniejsze 
rezultaty. 

I oto mamy 
mundurkach". 
przeszkoleniow 
wentek pier 
powiedzialnej 

Przyjrzyimy 


je — „dziewczęta w 
Przeszły specjalny kurs 
y i z pośród 65 absol- 
y pluton ruszył do od- 
niebezpiecznej pracy. 
się bliżej paniom „wła- 


dzom*. Wszystkie stanowią doborowy 
element, wszystkie są młode (od 21 do 
35 lat) i prawie wszystkie posiadają 
maturę. A wiele z pośród nich pochwa- 
lić się może wyższemi studjami. Spo- 
tykamy więc policjantki z dyplomami 
uniwersyteckiemi, społeczniczki i nau- 
czycielki. Zanim ubrały mundur mu- 
ały zdać egzamin z hartu woli i cia- 
ła. Przeszły kompletne wyszkolenie 
policyjne, narówni z mężczyznami, i 
nieobca jest im sztuka celnego strzela- 
nia, dżiu-dżitsu. jak również inne me- 
tody walki z przestępcami. Te. które 
mają maturę noszą obszywki dokoła 
naramienników. 

Służba ich nie jest łatwa. Spotyka- 
my je wszędzie: przy. halach targo- 
wych, na dworcach, nad Wisłą, w par- 
kach i zaułkach. Stanęły do walki z 
przestępczością wśród nieletnich, zaj- 
muja się małymi włóczeęgami. zbierają 
podrzutków i ścigają złodziejów ulicz- 
nych. 


PLUTON POLICJANTEK MUNDUROWYCH 


wysłuchuje rozkazów przed „i 


jauguracyjnem* 


jściem na ulice Warszawy, co 


wzbudziło niebywale zaciekawienie mieszkańców. 


Straszak, czy prawdziwy rewolwer? — Uroczy pluton wy- 
— W trosce 0 podniesienie moralności w społe- 


Walka z małoletnimi 


Główne jednak zadanie pohcjantek 
mundurowych polega na tępieniu nie- 
letnich przestępców W ów wspomnia- 
ny, pamiętny poniedziałek, odbyło się 
zarazem otwarcie „Izby zatrzymań”, u- 
tworzonej z inicjatywy „Rodziny Polis 
cyjnej“ w gmachu policyjnej szkoły 0- 
ficerskiej przy ul. Krochmalnej nr. 56. 
Jest to rodzaj aresztu, podlegającego 
urzędowi śledczemu Warszawy. Tutaj 
osadzani będą młodociani przestępcy, 
którzy w ten sposób oddzieleni zostanę 
od kontaktu ze starszymi „kolegami“. 
Z wychowawczego punktu widzenia — 
idealne rozwiązanie, „Izba zatrzy- 
mań“ składa się z dwóch pokoi na 30 
miejse; 15 dla dziewcząt i 15 dla chłop- 
ców. Ściany jasne, meble solidne, bar- 
dzo tu pogodnie. Jedynie okna zakra- 
towane. Na jednej ze ścian spotykamy 
wielemówiący napis: „Policja jest two- 
im przyjacielem!” 

Młodociany przestępca, który zawę- 
drował do lzby, dostaje się przede- 
wsśzystkiem pod prysznic. Musi się po- 
rządnie wykąpać, a tymczasem ubranie 
jego pakuje się do gumowego worka 
wkłada do szafki z numerem aresztan- 
ta. Łaźnia jest tak sprytnie urządzo- 
na. że ciepłotę i nasilenie prądu wody 
reguluje dyżurująca policjantka która 
zarazem może przez „iudasza” w Ścia- 
nie obserwować kąpiącego Się. 

Po kąpieli nieletni przestępca otrzy- 
muje ciepłą flanelowa pidżarakę i pan- 
tofle, Nie będzie się nudził, bo znaj- 
dzie piękne książki dla młodzieży. albo 
ciekawe gry. lub też posłucha poucza« 
jacej prelekcji policjantki Prycze do 
spania są birdzo wygodne, a napewno 
lepsze od kamieni pod mostam, lub 
twardych ławek w parkach, zastępują- 
cych małym przestępcom zazwyczaj 
łóżko. Wogóle zrobiono wszystko, by 
w pełni uzasadnić wspomniany napis 
na ścianie. 

A gdy nadejdzie ranek, następuje 
przesłuchanie aresztanta i potem od- 
stawienie go. albo do „Domu dziew- 
czat“ na Okęciu. lub do jednego z przy« 
tułków wychowawczych dla zaniedba= 
nej młodzieży. 

Znów zapełniliśmy jedną z luk, ist- 
niejącą wśród zagadnień, zmierzających 
do podniesienia moralności w społe- 


czeństwie. 
ELLIOT. 


Sport w Łodzi 


W Łodzi odbył się 3 kilometrowy bieg 
z przeszkodami o mistrzostwo okręgu, zor- 
ganizowany przez Ł. O, Z. L. A, Sensacją 
tego biegu byla porażka stuprocentowego 
faworyta Jańczyka, którego zwyciężył 
Wochna z Tomaszowa. 

Łódź — Skarżysko. W dniu 1 września 
odbędzie się międzymiastowy mecz lekko- 
atletyczny panów Łódź—-Skarżysko. Pro- 


ce, kulą, dysk iepem, Wre- 
szcie sztafety 4X100 mtr. i olimpijską. Po- 
za konkursem odbędzie się próba pobicia 
rekordu polskiego w rzucie młotem,  pod- 
jeta przez Imielę (KSZO), Mecz ten ze 
względów propagandowych Ł. O. 
zamierza zorganizować w Ostro 
Starachowicach. 

Łęczyca bije łódzką Makabi. W Łę- 
czycy odbyło się rewanżowe spotkanie w 
piłkę nożną pomiędzy: tamtejszym S. K. S, 
a łódzką Makabi, które zakończyło się po- 
rażką Łodzian 'w stosunku 2:0, pomimo iż 
zespół -łódzki. reprezentował: A-klasę, ' a 
łęczycanie C-kl Przez cały czas trwa- 
mia zawodów &, K. S. miał przewaggę i 
zaadużenie Żydowska drużyna po- 


zostawiła jak najgorsze wrażenie dzięki 
swej niesubordynacji sportowej. 

zosie, Na zakończenie 0- 
ch zawodów lekkoatletycznych P. 
P. W. zorganizowanych na boisku Union- 
Turingu, odbyły się zawody kolarskie na 
Trasa biegu szła: 
Zgierz — Stryków i z powrotem, 
eń wynosiła 50 klm. Półmetek w 
walce 
W cza- 


Strykowie 
pierwsze miejsce 
sie 1 godz. 20 m. 32 s. przed AJbinowski 
124.16 i Knapińskim 1.29.35. 

Sokół zwycięża. W tych dniach na boi- 
sku Sokoła w, Łodzi odbył się mecz w pil- 
kę nożną pofniędzy gospodarzami, a Ze- 


społem : Łodzianki, który zakończył się 
nem zwycięstwem Sokoła w. sto- 

Sokól przeważał przez cały czas 
zawodów i we wszystkich linjach Nad- 
mienić wypąda, że Łodzianka jest fawo- 
rytem turnięju zorganizowanego przez Ł. 

S.i w zeszłym tygodniu pókonała Be- 
tar 50. 

Wyścig o nagi 
września odbędzi 
larski na dysta 
rządu m. Łodzi. Stronę organizacyjną bie- 
gu prowadzi Towarzystwa” Zwolenników 


Sportu. Jak się dowiadujemy, w biegu 
tym wezmą udział wszyscy czołowi kolas 
rze z Łodzi i kolarze zamiejecowi, którzy 
nie biorą udziału w wyścigu międzynaro< 
dowym. 


Lekka atletyka 


* Maraton o mistrzostwo Polski odbę- 
dzie się w Warszawie pod Okęciem dniu 22 
września. Start i meta na boisku „Skody“ 

Eliminacje przed meczem Warszawa — 
Poznań odbędą się w niedzielę o godz. 11 
w Agrykoli. W barwach Warszawy ma wy- 
stąpić lekkoatleta wil uto, który 
się przenosi do Warsz 

W Agrykoli odbędz. 
mecz lekkoatletyczny 
Skra. 

Finnowie w; 
estońskich 130:62 pkt. 

Amerykańscy lekkoatleci w Budapeszcie 
W. obecności 20.000 widzów startowali w 
Budapeszcie lekkoatleci amerykańscy í Jūs 
pońscy, uzyskując szereg świetnych wyni- 
ków, a mianowicie: 

Tyczka — Sefton (Am) 435 cm, Wyso- 
kość ta uzyskana była w Europie po «az 
pierws: Drugie miejsce zajął Japończyk 
Oye 410 cm. 100 m — Draper 10.5 sek., 4 0 
m — O'Brien 478 s, 800 m — Tamasvary 
(Węgry) 1:53,6, 110 m płotki — Kovac (Wę- 
gry) 14,4 sek, wdal — Tajima (Jap) 743 
cm, dysk — Carpenter (Am) 48.44 m. 


e się równocześnia 
Warszawianka 


šoko pokonali lekkoatletów 
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